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Naród po lsk i czci 
73 rocznicę urodzin 

towarzysza Józefa Stalina
(f) Dzień 73 rocznicy urodzin 

Józefa S talina społeczeństwo 
polskie w ita  z uczuciem głębo
k ie j m iłości do w ielk iego 
Chorążego pokoju, najlepszego 
przyjacie la naszego narodu. Na 
akademiach i  uroczystych ze
braniach ludzie pracy ślą w ie l
kiem u S ta linow i życzenia zw y
cięstwa idei pokoju dla szczęś
cia ludzkości oraz gorące za
pewnienia, że czerpać będą 
natchnienie ze wskazań genial
nego nauczyciela mas pracują
cych i z nauk X IX  Zjazdu K o
m unistycznej P a rtii Związku 
Radzieckiego i  nieugięcie w a l
czyć będą o rozkw it O jczyzny 
Ludowej, silnego ogniwa św ia
towego fron tu  w a lk i o pokój.

19 bm, w  w ie lu  zakładach p ra
cy Warszawy odbyły się p ie rw 
sze uroczyste akademie i  zebra
nia dla uczczenia* 73 rocznicy u- 
rodzin  Józefa Stalina.

Gorąco manifestowała uczucia 
m iłości do w ielkiego Stalina 
załoga F abryk i Samochodów 
Osobowych na Żeraniu — jed
nego z w ie lu  w  naszym k ra ju  
zakładów, będących wspania
łym  przykładem  bra terskie j po
mocy ZSRR dla Polski.

T łum n ie  wypełn ia jący ś w ie tli
cę robotnicy FSO słuchając re
fe ra tu  poświęconego życiu i 
pracy Józefa S talina — w ie lo
k ro tn ie  m anifestow ali uczucia 
g łębokie j wdzięczności i m iłości 
do tego, którego im ię stało się 
sztandarem w a łk i o w yzw ole
nie człowieka pracy, o wolność 
narodów, o pokój.

„D ług ich, owocnych la t da l

szej pracy dla pokoju, d la  szczę
ścia ludzkości, życzymy Warn 
towarzyszu S ta lin  — m ówi 
wśród powszechnego entuzja
zmu zebranych przewodniczący 
rady zakładowej Szewczyk. — 
Obiecujemy, że w oparciu o 
Twe genialne prace naukowe, 
w oparciu o wytyczne X IX  
Zjazdu P artii, k tó re j przewo
dzisz, będziemy u nas w FSO 
wałczyć jeszcze o fia rn ie j o to, 
aby zwyciężył pokój“ .

Uroczysta akademia w Pań
stwowej Wyższej Szkole Peda
gogicznej w  Warszawie zgro
madziła w auli te j uczelni po
nad 500 studentów, pracow ni
ków naukowych i adm in istra
cyjnych.

D ługo trw a łą  manifestację na 
cześć chorążego obozu pokoju 
w yw oła ło  wystąpienie studenta 
I I I  roku Szkoły — Józefa G ru
dnia. „Słuchacze naszej uczelni 
i nasi profesorowie — oświad
czył on — dołączają się do m i
lionów ludzi pracy m iłu jących 
wolność i pokój, którzy w  73 
rocznicę urodzin Józefa Stalina, 
najlepszego przyjacie la i opie
kuna młodzieży, przesyła ją Mu 
serdeczne życzenia d ług ich la t 
życia dla szczęścia i lepszego 
losu całej ludzkości.“

W ie lką m anifestacją uczuć 
m iłości mieszkańców robotniczej 
Łodzi do genialnego wodza po
stępowej ludzkości, w ielkiego 
chorążego pokoju Józefa Stalina 
była akademia, zorganizowana 
w związku z 73 rocznicą Jego 
urodzin w  Teatrze W ojska Pol
skiego przez Zarząd TPPR w 
Lodzi. (PAP).

K o n g r e s  N a r o d ó w  w O b r o n i e  P o k o j u
z a k o ń c z y ł  o b r a d y

zbrojone w dorobek wielkiego Kongresu narody wzmogą walkę o zwycięstwo
sprawy pokoju na całym świecie

(TELEFONEM Z W IEDNIA  OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“)
Kongres Narodów  zakończył swe obrady w  nocy z dnia 

Ii) na 20 bm. Na końcowej sesji przew odniczył Yves Farge. 
Sprawozdawcy trzech komisji Kongresu przedstawili rezo
lucje, p rzyjęte przez komisje. Następnie Bernai (Anglia) 
przedstawi) Kongresowi pro jekt apelu do rządów pięciu 
mocarstw w sprawie podpisania paktu pokoju. W  chw ili, 
gdy piszemy te słowa, delegaci zapoznają się szcze
gółowo z tekstem rezolucji, stanowiących podsumowa
nie historycznych obrad, mających na celu u trw alen ie poko
ju  na całym świecie. Delegaci, reprezentujący przeszło 100 
krajów  w yraża ją  swą gorącą aprobatę dla rezolucji.

byi się w Warszayvie I I  Św iato
wy Kongres Pokoju. Reprezen
tował on już wówczas potęgę, 
z którą zbrodniarze im peria li
styczni poważnie się musieli l i 
czyć.

Konferencja naukowo - techniczna 
W ojskow e j A kadem ii Technicznej

(f) 18 bm. rozpoczęła obrady 
I  Konferencja Naukowo-Tech
niczna W ojskowej Akadem ii Te
chnicznej im. Jarosława Dą
browskiego. Na pierwsze plenar
ne posiedzenie p rzyby li: w ice
prezes Rady M in is trów , m in ister 
Obrony Narodowej, Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski, 
wiceprezes Rady M in is trów  
P io tr Jaroszewicz, i generalicja. 
L icznie p rzyby li również zapro

s z e n i goście — w yb itn i naukow
cy polscy, członkowie Polskiej 
A kadem ii Nauk, przedstawiciele 
wyższych uczelni.

I Konferencja Naukowo-Tech
niczna W ojskowej Akadem ii 
Technicznej im. Jarosława Dąb
rowskiego rozpoczęła obrady w 
rok po uruchomieniu tej p ie rw 
szej w Polsce wyższej wojsko
w ej uczelni technicznej.

Konferencja stanowi podsu
mowanie dorobku naukowego 
pierwszego roku istnienia A ka 

demii. Partia, Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, M i
n ister Obrony Narodowej po
s taw ili przed Akadem ią zasz
czytne zadania 'wyszkolenia i 
wychowania kadry wojskowych 
inżynierów  i  m agistrów, pro
wadzenia badań naukowych w 
dziedzinie wojskowo -  technicz
nej.

W ciągu roku swego istn ien ia 
I Akadem ia uczyniła poważny 
j k rok  naprzód. W  oparciu o sta
lin o w s k ą  naukę " wojenną, w y- 
j korzystając bogate doświadcze- 
i nia najpotężniejszej a rm ii św ia- 
I ta — A rm ii Radzieckiej, W oj- 
j skowa Akadem ia Techniczna 
rozw ija  postępowe tradycje 

| polskiej m yśli wojskow o-tech- 
nicznej, uczy i w ychowuje inży
nierów wojskowych oraz pro
wadzi prace naukowo-badaw
cze.

Obrady kon ferencji trw ać bę
dą do 24 bm. (PAP).

W ciągu 8 dni oczy całego 
świata zwrócone były ku Wied
niow i. B lisko 2 tysiące delega
tów, reprezentujących wszystkie 
narody świata, radziły  nad n a j
żywotnie jszym i sprawami całej 
pokój m iłu jące j ludzkości i każ
dego człowieka z osobna. Tu w 
sali Konzerthausu b iło  serce 
ludzkości. Ludzie z całej ku li 
ziemskiej zdawali, sobie sprawę, 
że obradowało ich prawdziw ie 

| demokratyczne przedstawiciel- 
| stwo, w ie lk i parlament naro
dów, będący wyrazicielem na j
głębszych dążeń ludzkości.

B y li tu ¡udzie o na jróżn ie j
szych przekonaniach i poglą
dach politycznych, filozoficz- 

! nych, re lig ijnych, ludzie różnych 
pa rtii, ale cel ich by ł jeden, 
wspólny wszystkim  ludziom do
brej w o li: utrzym anie i u trw a
lenie pokoju, zagwarantowanie 
narodom prawa do stanowienia
0 swoim losie, natychmiastowe 
przerwanie toczących się wojen.

H istoria nie zna ruc lłu  społe
cznego o tak w ie ik im  zasięgu
1 rozmachu, jak  współczesny 
ruch w obronie pokoju. Z du-

Dziś rano przemawiała dele
gatka am erykańska pani Car
ter. Propozycje je j pokryw a ły  
się z głównym  nurtem  Kongre
su. Gdy zażądała na tychm ia
stowego przerwania w o jny w  
Korei i przywrócenia wym iany 
handlowej i  k u ltu ra ln e j m ię
dzy Wschodem a Zachodem. 
Kongres urządził je j d ługo trw a
łą owację. Pod koniec przemó
w ienia w yraziła  pani Carter 
gorącą wolę am erykańskich 
bo jow ników  o pokój prowadze
nia te j w a lk i do zwycięskiego 
końca. Chcąc podkreślić swą 
solidarność ze słowam i m ów - 

j czyni, wszyscy członkowie de- 
| legaćji am erykańskie j podeszli 

. , . . . .  , , , , . ;d o  tryb u n y  i otoczyli panią
Ale w ie lk i ten ruch, j Carter. D ługotrw ałą, burz liw ą

dziś już daleko poza swoje pier
wotne łożysko. Obejm uje on już 
nie ty lko  zorganizowanych 
obrońców pokoju. Obejmuje ca
łe narody. Ruch ten nakłada 
wędzidła na im perialistycznych 
podżegaczy.

W brew i na przekór życze
niom  podżegaczy, obóz poko
ju  w  ostatn im  dniu 
gresu w ykazuje jeszcze w ięk
szą jednolitość i  zwartość, 
an iże li w pierwszych dniach. 
Ostatnie posiedzenia Kongresu 
pokazały, ja k  jednomyślna jest 
wola bo jow ników  o pokój ca
łego świata. Byliśmy' św iadka
m i wzruszającej chw ili, gdy 
przedstaw iciel delegacji nie
m ieckie j oświadczył, że prze-

owacją Kongres zareagował na 
tę wzruszającą manifestację 
am erykańskie j delegacji. Dele
gaci narodów w ykazali, że umie
ją  rozróżnić między pokój m i
łu jącym  narodem am erykań
skim  a podżegaczami wojen
nymi.

W ielką owację urządził Kon- 
Kon- gres delegatce czechosłowackiej, 

wdowie po Juliuszu Fucziku. 
Jej wystąpienie było ciężkim 
ciosem,, zadanym agentom im 
peria listycznym , którzy usiłow a
l i  rzucać nikczemne oszczerstwa 
na Republikę Czechosłowacką w

kończeniu swego przemówienia 
zacytowała pamiętne ostatnie 
słowa Juliusza Fuczika: ..Lu
dzie, kochałem was, bądźcie 
czu jn i“ Długo delegaci na Kon
gres ok lask iw a li mówczynię, 
chcąc podkreślić, że ostatnie sło
wa Fuczika riie powinny być 
lekceważone również przez bo
jow n ików  o pokój.

t**

Tak jak  wszystkie drogi pro
wadziły do W iednia, tak z 
W iednia teraz będą wszystkie 
drogi prowadziły delegatów do 
narodów, które ich wydelego
wały. Wrócą delegaci do swych 
kra jów  uzbrojeni w nową ener
gię, w nowy porywający zapał 
do dalszej w a łk i o pokój, prze
każą uchwały Kongresu m ilio 
nom ludzi na całym świecie.

W ostatnim  dniu obrad K on
gresu do prezydium  zgłosiła się 
delegacja m łodych robotn ików  
austriackich z fa b ryk i maszyn 
z Loebensdorf ko ło  W iednia, 
by przekazać Kongresowi po
darunek. Prezydium podarunek 
przy ję ło  i w ystaw iło  go w ha l
lu  gmachu Kongresu. B y ł to 
model kopark i gąsienicowej, 
wykonanej przez młodzież ro 
botniczą w dniach Kongresu.

Budować koparki, a nie fa
b ry k i bomb atomowych — ta -

Lanrpal Konkursu im. H. H ipuiawskieqo

związku z procesem zdrajcy i k ie  dziś j est marzenie młodzie-
szpiega Slansk.y‘ego. Wdowa po 
Juliuszu Fucziku przypomniała 
ja k  je j mąż — w ie lk i bo jow nik

Niemców N iem ieckie j Republi 
k i Demokratycznej, jak  w i- 

: m ieniu Niemców T rizon ii i że 
mą przypom inam y sobie, że w j razem wszyscy Niemcy na Kon- 
naszyrn W rocław iu cztery iata i gresie podejm ują hasło w a lk i o 
temu zostały położone podwali- ! Niemcy zjednoczone, demokra- 
ny tego ruchu. W roku 1950 od- ) tyczne i  pokojowe.

mawia zarówno  ̂ w im ieniu j 0 szczęście ludzkości padł ofia rą 1 budowniczow

ży św iata i  wszystkich naro
dów. Marzenie, k tóre p rzeku li i 
przekuw ają w rzeczywistość 

ie kanału Wołga —
skazanego przez sąd ludowy ge
stapowca, Reicina. Przypomnia
ła zdecydowanie wrogie stano
wisko, jak ie  zajm uje cały naród | M ie ln ic y  M ieszkaniowe) 
czechosłowacki j jego rząd wo- i downiczowie nowego życia 

przejawu — :

Don i Kujbysze\yskiej E lek tro 
w ni Wodnej, budowniczowie 
Nowej H u ty  i M arszałkowskie j

bu-

bec wszelkiego 
zmu i antysemityzmu. A w za- A. K O W A LS K I

Załotfi mplriujn o wykonaniu planów rocznych
(f) Dnia 19 bm. C entra lny /a -  (listopadzie wykonała swe roćz- 

rząd Ceram iki w ykona ł rocz- j ne zadania, 
ny plan p rodukc ji wg wartości, j W dniach 18 i 19 bm. mel- 
osiągając w podległych zakła- j dunk i o przedterm inowym  w y- 
dach wzrost wydajności pracy i konaniu zadań rocznych nade- 
wyższy o 9 proc. od zaplanowa- j sła li górnicy dalszych pięciu 
ne£°- j kopalń węgła — „Jankow ice"

Do sukcesu tego przyczyniła i „Siersza“ , „R ym er“ , „K a ro l“  i 
się przede wszystkim  załoga | „S ilesia".
Zakładów W yrobów Kam ionko- i Dnia 19 bm. zameldowała o 
wyeh „M a ry w il“ , która już  w | wykonaniu rocznego plaku

IUłody skrzypek radziecki Igo r O jstrach  — zdobythca p ie rw 
szej nagrody na I I  M iędzynarodowym  Konkursie Skrzypco

w ym  im . Henryka W ieniawskiego 
__________________________  Foto C A F

O św iadczenie 103 p isarzy 
— uczestn ików  Kongresu N arodów  

w O bron ie  P oko ju

wartościowego załoga huty 
„Łaz iska“ .

O wykonaniu rocznego planu 
produkcyjnego pod. względem 
ilości i wartości doniosła 19 bm. 
załoga przędzalni średnioprzęd- 
nej kom binatu im . *Marcelegn 
N ow otki w P io trkow ie  T ry b u 
nalskim .

M eld linek o pełnym wykona
niu planów' rocznych we wszy

stkich działach produkcyjnych 
złożyła w tym  samym dn iu ja 
ko druga w swej branży załoga 
Zakładów Przemysłu W ełniane
go im . Barlickiego w  Łodzi.

Meldunek o wykonaniu rocz
nego planu na 18 dn i przed 
term inem  złożyła załoga przo
dujących Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego w Sosnowcu.

(PAP)

W 'y miana hand low a 
m iędzy Polską a N R D  w  ro ku  1953

(f) W w yn iku  rokowań han
dlowych, które odbyły się w at
mosferze wzajemnego zrozumie
nia i przyjaźni, został w dn iu !9 
grudnia br. podpisany w  W ar
szawie protokół na rok 1953 w 
ramach zawartej w ub. roku u- 
m ow y w ie lo le tn ie j o wzajem 
nych dostawach towarowych 
między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Protokół przew iduje dostawy

z N iem ieckie j Republik i Demo
kratyczne j do P o lsk i- maszyn i 
urządzeń inw estycyjnych, apa
ra tu ry  precyzyjnej, nawozów 
azotowych, soli potasowych, 
chem ika liów  oraz innych w y ro 
bów przemysłowych. Dostawy z 
Polski do N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej obejm ują: wę
gieł kam ienny i brunatny, koks 
i a rtyku ły  przemysłów: che
micznego, metalurgicznego i ro l
no-spożywczego. (PAP)

Szybko i  dobrze wyremontować 
m aszyny i  na rzędz ia  rolnicze

W alka narodu lielnamskieifo
zakrmwy się zwirięslwem

O rędzie prezydenta Ho Szi - mina
(f) P EKIN  (PAP). Jak dono- i ne sprzeczności w obozie impę-

si Vietnamska Agencja Praso- ria listycznym .
wa, w związku z przypadającą 
19 grudnią szóstą rocznicą roz-

W siódmym roku naszej w a l
ki wszyscy Vietnamczycy po-

poczęeia ogólnonarodowego ru - 1 w inn i zdwoić w ys iłk i, ażeby od 
chu oporu w Vietnam ie prze- I nosić nowe, jeszcze większe 
ciw ko agresji francuskie j pre- ; zwycięstwa, 
zydent Ho Szi-m in ogłosił do | W alka nasza — stwierdza w 
narodu orędzie, w którym  | zakończeniu prezydent Ho Szi-
stwierdza m  in.:

N ieprzyjaciel poniósł poważ
ne klęski wskutek wielu p rzy
czyn. N a tra fił on na stanowczy 
opór naszego narodu oraz spot
ka ł się z nrotestami przeciwko 
agresji nie ty lko  ze strony na
rodu francuskiego, lecz rów 
nież, narodów całego świata; 
morale wojsk francuskich jest 
7. każdym dniem niższe; zw ięk
szają się nieustannie wewnętrz-

m in — zakończy się n iew ą tp li
wie ca łkow itym  zwycięstwem! 

.Niech żyje niezależny, zjedno
czony Vietnam!

(f) PE K IN  (PAP). W związku 
z szóstą rocznicą w a lk i narodu 
vietnamskiego przeciwko agre
sji francuskie j Vietnamska A - 
gencja Prasowa podkreśla, że 
w ciągu sześciu la t A rm ia  Lu 
dowa w ye lim inow ała z w a lk i 
przęszło 220.009 n ieprzyjacie l
skich żołnierzy i oficerów.

K onferencja  prasowa 
w  ambasadzie B u łg a rii

(f) 19 grudnia br. odbyła się 
w ambasadzie Bułgarskie j Re
p u b lik i Ludowej w Warszawie 
konferencja prasowa, na które j 
ambasador d r K ir i l  Dramali.iew 
zapoznał przedstawicieli prasy 
polskiej z treścią dwóch „B ia 

łych Ksiąg" wydanych ostatnio 
przez m in isterstw o spraw za- i 
granicznych BRL, a naśw ietla
jących rolę k lik i titow sk ie j w i 
rea lizacji agresywnych pła- j 
nów im peria listycznych na Bał- j 
kanach. (PAP)

Budowniczowie Pałacu bulion/ 
i Nauki dziękują społeczeństwo 

polskiemu
Budowniczowie Pałacu K u l

tu ry  i Nauki w Warszawie 
przesyłają za pośrednictwem 
„T rybuny Ludu" wyrazy serde
cznej wdzięczności t najgoręt
szych uczuć braterskie j solidar
ności wszystkim  organiza
cjom młodzieżowym, ko lekty
wom wszelkich ins ty tuc ji, przed
siębiorstw, urzędów, a także

m zyczema
w ielu grupom robotników  i 
chłopów Polski, którzy przesłali 
pozdrowienia i życzenia sukce
sów w budownictw ie w związ
ku z obchodem 35 rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo
luc ji Październikowej i Miesią
ca pogłębienia przyjaźni pol
sko-radzieckiej.

N iesp rzy ja ją ce  w a ru n k i a tm osfe rycz
ne jes ien ią  b r. spo w o dow a ły  n ie w y k o 
nan ie  p lan u  o rek z im o w ych  w  całości. 
W  te j s y tu a c ji znacznie w z ro s ły  zada
n ia  sto jące przed ro ln ic tw e m  w  w io 
sennej k a m p a n ii s ie w ne j 1953 r. T rzeba 
będzie n ie  ty lk o  w yko n a ć  no rm a ln e  
prace po łow ę, a le  w  przyśp ieszonym  
tem p ie  od rob ić  zaleg łości w  o rka ch  z i
m ow ych , aby w  p e łn i podo łać zada
n io m  w  w a lce  o zw yżkę  p lonów .

D on ios łym  w a ru n k ie m  pom yślnego 
w y k o n a n ia  ty c h  zadań je s t zapew n ie 
n ie  sp ra w n e j p ra cy  naszego p a rk u  m a
szynowego. W ładza lu do w a  troszczy 
się o n ieu s ta nn y  w z ro s t m echan izac ji 
ja k o  d ź w ig n i postępu w  ro ln ic tw ie . 
T y lk o  w  ciągu bieżącego ro k u  liczba 
t ra k to ró w  (w  p rze licze n iu  na t ra k to ry
0 m ocy 15 K M ) w zros ła  z 32 tys. do 
39 tys. W zrosła  rów n ie ż  pow ażn ie  ilość 
in n ych  m aszyn i na rzędz i ro ln iczych  
Chodzi w ięc  o to , aby w  w iosenne j 
ka m p a n ii s ie w ne j, ca ły  s to ją cy  do dys
po zyc ji naszego ro ln ic tw a  p a rk  m a
szyno w y m óg ł być w  p e łn i w y k o rz y 
stany. K on ieczne jes t, ab y  w szys t
k ie  m aszyny i  na rzędzia ro ln icze  b y ły  
w  okres ie  z im y  w  od po w ie dn ich  te r 
m inach i dobrze w yre m on to w an e . To 
zaś w ym aga w łaśc iw ego  sporządzenia 
p lanów  re m o n tó w  przez każdy POM. 
PG R i w a rs z ta ty  TOR, dok ładnego za
poznania z ty m i p la n a m i załóg, zm o
b iliz o w a n ia  ich  do w a lk i o szybk ie
1 te rm in o w e  w y k o n a n ie  zadań re m o n 
tow ych .

P rzeprow adzone k o n tro le  w  te ren ie  
w y k a z u ją  tym czasem , że w  w ie lu  
PO M -ach, zespołach PG R i  w a rsz ta 
tach TO R  nie nas tąp iła  jeszcze pełna 
m ob iliza c ja  do z im o w ych  rem o n tów  
a w  k ie ro w n ic tw ie  ośrodków  panu je 
n iczym  n ie u s p ra w ie d liw io n e  samo- 
uspoko jen ie . Z da rza ją  się w y p a d k i, że 
n ie  opracow ano jeszcze p lan ów  re m o n 
tów , lu b  p la n y  te są sporządzone n ie 
w łaśc iw ie . T ak jest na p rz y k ła d  w  n ie 
k tó ry c h  P O M -ach w o j. w a rszaw skiego j 
(PO M  G ostyn in ), w  w o j. bydgosk im  
(PO M  Brześć K u ja w s k i) , w  n ie k tó ry c h  
zespołach PGR i w a rszta tach  TO R  w o j 
o lsz tyńsk iego  i  z ie lonogórsk iego. Są 
i ta k ie  w y p a d k i, że p rz y  us ta la n iu  b ry 
gad rem o n tow ych  „zap om n ian o “  o b ry 
gadzistach i  tra k to rz y s ta c h , tw o rząc  
b ry g a d y  z sam ych p ra c o w n ik ó w  w a r 
sz ta tow ych . W ie le  k ie ro w n ic tw  PO M  
zan iedbu je  spraw ę re m o n tó w  m aszyn 
G m in n ych  O środków  M aszynow ych.

Podczas k o n tro li w  te re n ie  s tw ie rd z o 
no ró w n ie ż  słabe tem po  dostaw  s i ln i
k ó w  do w a rsz ta tó w  TOR. N iedostarcza- 
n ie  s iln ik ó w  zgodnie z p lanem  zakłóca 
ry tm iczno ść  p rac załóg TO R . Is tn ie je  
obaw a, że nas ilen ie  dostaw  s iln ik ó w  
w  późn ie jszym  te rm in ie  w ym agać bę
dzie p ra cy  w  godzinach na d liczbo w ych , 
co znacznie podroży kosz ty  rem on tów .

O ty c h  w szys tk ich  b ra ka ch  w  w ie lu  
w yp ad kach  n ie  w iedzą  in s ta n c je  p a r
ty jn e  i  ra d y  narodowe. N ie  w iedzą, 
gdyż dotychczas n ie  z a in te re so w a ły  się 
re m o n ta m i z im o w y m i na sw o im  te re 
nie. T a k  je s t np. w  po w . W łoc ław e k , 
w o j. bydgoskie , w  pow . Pasłęk, w o j. 
o lsz tyńsk ie , w  pow . K o łob rzeg , w o j. 
kosza lińsk ie .

N acze lnym  hasłem b ieżącej k a m p a n ii 
re m o n tó w  z im o w ych  je s t te rm in o w e  
p rz y g o to w a n ie  całego p a rk u  m aszyno
wego do w iosenne j k a m p a n ii s iew ne j, 
podn ies ien ie  jakośc i i  obn iżen ie  kosz
tów  rem o n tów . N ie  w o ln o  dopuścić 
do ta k ie j sy tu a c ji, że t ra k to ry  lu b  
inne m aszyny ro ln icze  n ie  będą m og ły  
być uży te  do ka m p a n ii s iew ne j z po
w odu n ie w y k o n a n ia  na czas rem ontu

R ealizac ja  pow ażnych zadań w  tego
rocznej z im o w e j k a m p a n ii rem on tów  
w ym aga pe łne j m o b iliz a c ji k ie ro w n i
c tw a  i załóg, w iększego n iż  dotychczas 
zw rócen ia  uw ag i na to  zagadnien ie  
przez ra d y  na rodow e oraz in s ta n c ji 
i o rg an izac je  p a rty jn e .

K on ieczne jes t w  is tn ie ją c e j sy tua c ji 
by k ie ro w n ic tw a  P G R -ów , P Ó M -ów  
T O R -u, d o k ła d n ie  p rz e a n a liz o w a ły  p la 
ny rem o n tów , p o p ra w iły  je  tam , gdzie 
sporządzone zosta ły  źle i n ied ok ła dn ie

O kres z im o w ych  re m o n tó w  w in ie n  
być w  p e łn i w y k o rz y s ta n y  dla  podn ie 
sienia k w a lif ik a c ji  m ech an iza to ró w  ro l
n ic tw a . T ra k to rz y ś c i p ra cu ją c  przy 
n a p ra w ie  sw ych  m aszyn pozna ją  do
k ła d n ie j ich budowę, zasady konser 
w a c ji i p rzep isy  eksp loa tacy jne  
Wszędzie, gdzie to jes t m ożliw e , w in n o  
się p rzechodzić z system u b ryg ad  u n i
w e rsa lnych  (w y k o n u ją c y c h  re m o n t ca
łe j m aszyny) na system  w ę z ło w y  (b ry 
gad w y k o n u ją c y c h  re m o n t zespołów 
maszyn). System  ta k i zapew nia  spe
c ja liza c ję  załóg, a p rzy  system atyczne j 
m ię dzyo pe ra cy jn e j k o n tro l i  podnosi ja 
kość i spraw ność rem ontów .

W  w ię kszym  n iż  dotychczas stopn iu  
w szys tk ie  w a rs z ta ty  napraw cze  po
w in n y  n a s ta w ić  się na regenerację  czę
ści. Jest to jeden z w a ru n k ó w  o b n i
żania kosztów remontu i  uzyskiwania

(f) W IEDEŃ (PAP). Na posiedze
niu Kongresu Narodów w  Obro
nie Pokoju w dniu 17 bm. zna- 

! ny poeta c h ilijs k i Pablo Neru
da odczytał w im ien iu 103 pisa
rzy, uczestniczących w Kongre- 

! sie, oświadczenie, w  którym  
1 czytamy ni. in .;

M y, zebrani w W iedniu na 
Kongresie Narodów w Obronie 

I Pokoju pisarze z:
A lban ii, A ng lii, Argentyny, 

j A us tra lii, A ustrii, Belgii, Boli- 
| w ii, B razylii. Bu łgarii, Burm y, 
Chile, Chin, Czechosłowacji, E- 

j g iptu, Ekwadoru, F ilip in , F in
land ii, Francji, Grecji, H aiti, 
H iszpanii. Holandii, Ind ii, Ira 
ku, Izraela. Jam ajki, Kore i, K u 
by, Meksyku, M ongolii, Niemiec, 
Polski, Rum unii. San Domingo, 
Szwecji, Szwajcarii, Syjam u, U- 

’ rugwaju, Węgier, Włoch, Wene
zueli i Zw iązku Radzieckiego, 

! oświadczamy;
| M y; którzy w ierzym y w po- 
¡tęgę pisanego słowa, zgodnie z 
naszym powołaniem postanowi
liśm y, że twórczość nasza w in 
na odpowiadać naszej w o li po
koju. Oświadczamy, że w  na-

my wojnę.
W im ieniu 193 pisarzy uczest

niczących w  Kongresie oświad-

oszczędności. N ieza leżn ie  od tego, Cen
tra la  Z aop a trzen ia  R o ln ic tw a  p o w in n a  
starać się sp ra w n ie  i w  te rm in ie ' do
s ta rczyć  PG R -om , P O M -om  i  w a rsz ta 
tom  T O R  części zam ienne.

A b y  w  te rm in ie  zakończyć re m o n t 
w szys tk ich  m aszyn ro ln ic z y c h , p o d - , 
nieść jakość remontów», ob n iżyć  k o s z -I zwa'cza<  ̂ będzie-
tv  n a p ra w y , kon ieczne  je s t do p ro 
w adzen ie  przez k ie ro w n ic tw a  P G R -ów ,
P O M -ów , T O R -u  p la n u  re m o n tó w  do 
ca łe j za łog i, do każde j brygady i  po 
szczególnego ro b o tn ik a .

Z adan iem  in s ta n c ji i  o rg a n iz a c ji p a r
ty jn y c h  i  z w ią zko w ych , w y d z ia łó w  po
lity c z n y c h  P O M  i  rad  n a rod ow ych  je s t 
s ta łe  czuw an ie  nad p rze b ieg iem  kam p a 
n i i  re m o n tó w  z im o w ych . T rzeba budzić  
w śród  załóg św iadom ość s to ją cych  przed 
n im i zadań, in ic jo w a ć  w sp ó łza w o d n i
c tw o  p ra cy , otaczać tro s k liw ą  op ieka  * p i? ia" „  
ra c jo n a liz a to ró w , n o w a to ró w  ; -------! W Casablance

czenie podpisali: Jorge Amado, 
M u lk  Radź Anand, Louis A ra
gon, Konstanty Fedin, Jarosław 
Iwaszkiewicz, Jezus Lara, A r
tu r Lundkv is t. Mao Tung, Pa
blo Neruda, Jean Paul Sartre, 
Anna Seghers, Elza T rio le t i  
Jorge Zalamea.

Następnie w im ieniu 103 pi
sarzy, uczestniczących w Kon
gresie Narodów w Obronie Po
koju, pisarz He.ori Piohetto 
(Francja) zgłosił następujące 
w nioski;

1) Stworzyć krajowe grupy 
in ic ja tyw y  dla rozpatrzenis mo
żliwości zorganizowania mię
dzynarodowych spotkań pisa
rzy;

2) omówić możliwości wyjaz
dów, które mogłyby sprzyjać 
powstaniu dzieł służących spra
wie pokoju;

3) u łatw iać kontakty pisarzy, 
które sprzyja łyby ustanowieniu 
zrozumienia wzajemnego mię
dzy narodam i;

4) przyczyniać się w  m iarę 
możliwości do wym iany i roz
powszechniania dzieł służących 
sprawie pokoju, zwłaszcza. zaś 
artyku łów , które mogą być pu
blikowane w  prasie różnych 
kra jów .

K olon iza to rzy francuscy u w ię z ili 
w  M aroku  10 tys. pa trio tów

Wśród aresztowanych znajdują się dzieci —  
Utworzenie w Tunisie batalionu partyzanckiego

(f) PARYŻ (PAP). Sytuacja w .n ik ie m  libańskim  „Teiegraph“ , 
M aroku jest nadal bardzo na- j że w  Tunisie został u tworzony

[ do w a lk i z okupantem francu- 
n r 7 n 1 _ ■ • ----------------- w dzieln icy i skim  batalion partyzancki im.

dow ników  pracy Jednocześnie zw a l- I £ rri/n n S w dniu ,6 Farh3ta Haa«da.„  , . , K , .*■ zw ai bm.. 400 po lic jan tów  przeprowa- i Dziennik Hnrm«ł
/a c  trzeba o b ja w y  sam ouspokojen ia , ' dziło rew izje  w nędznych ba- [ tym  batalionem  a

opieszałości, n ie d b a ls tw a  i b ra k u  o p e - ; rakach najuboższej ludności, d o -; francuskim i doszło

i

ra tyw n ośc i. I konując w ielu aresztowań.
Przebieg rem ontów  zim owych p o w i- ( ^ ? dluR., dzi1ennŁika -Libera-

7 M D b T  u ■ o rSan lzac.łi p a r ty jn y c h , j cy. W szystkie szkoły, u trzym y- 
.M D -ow sk ich  i  zw iązkow ych . P ozw o li i wane przez organizacje maro- 

to na u ja w n ie n ie  w  po rę  w sze lk ich  j kańskie zamknięto, a nauczy-

: czek.

w o jskam i 
do poty-

Bunt w oddziałach 
brytyjskich w strefie 

Kanału Sueskiego
, ----  .. i""-*■ i  w a ic m iu i I .....-  <■ u«.uw..y- M O SKW A iP A P ł i » . . , , ' .

b ako w  I n iedom agań oraz w y c rs g n ię - i c,.e!l aresztowano. Zawieszono T 4SS Dodał* „  E
He wnincVA,., ... ........- ...... ąR 1Ę ¡rów nież działalność wszystkich i nRriem A l A h ram " o hu n f buncie 

z
z K en ii, k tó -

wtezienia i T  znf  id u -1a ,s*  angielskich więzienia j obozach wojskow ych w  stre fie
godzą I

cie w n io s k ó w  w  celu u sp ra w n ie n ia  p rze 
biegu rem o n tów .

O bo w ią zk iem  k o m ite tó w  p o w ia to - i sje władz francuskich 
w ych p a r t i i  i  p re z y d ió w  P R N  je s t zo r- nawet w dzieci: do
gan izow an ie  k o n tro li ,  k tó ra  by syste- ! ,w tra cono 9 pastuszków w wie- i sIT łS T
m atyczn ie  sp raw dza ła  p rzeb ieg  rem on ku ,0- n  ,a t- i l na łu Sueskieg0" „  , „
'ó w  w  P G R -ach P O M -ach G O M  ach Korespondent „Parisien L i-  h:,Z°  ” ?erf e domagali się demo- 
w w a rsz ta tach  TO R ' G O M - ach" bere" donosi o wysiedleniu z I biDzacn i odesłania ich do do-
v w a rsz ta tach  TOR. Rabatu grupy Europejczyków ' m-u ' .Zand(U™ena angielska dla

N a leży te  i te rm in o w e  w y re m o n to w a - 'Podejrzanych“ o działalność f us(n,erzenla buntu użyła b ron i 
me m aszyn i  narzędzi ro ln iczych  do i demokratyczna. Aresztowania i pa,“ ?.e i", Tr„z„ec!1 ż°ln ie rzy  zostało
w iosenne j k a m p a n ii s ie w ne j to re k o i-  i m ia ły  rów n ież miejsce w Fezie. I « 5 .1 5 .  " 20 zołn:erzy * wyspy
m ia szybk iego  i sp raw nego p rze p ro w a - . AzrU' Khenifa * 'E ]  Hauman. 
dzema s iew ów  w iosennych , to podsta- p a r y ż  ( P A *  Bej Tunisu

ofic ja ln ie
, to  podsta

w o w y  w a ru n e k  w zro s tu  p lonów  w  ro 
ku 1953.

M auritius aresztowano. Zbunto
wanych rozbrojono i odizolo
wano od innych.

Nasi m ech an iza to rzy  ro ln ic tw a , p ra 
cow n icy  w a rsz ta to w i, tra k to rz y ś c i, b ry 
gadziści, personel in ż y n ie ry jn o  - tech
n iczny  n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  d a li do
wód, że s taw iane  przed n im i przez 
p a rtię  i  rząd zadania, p o tra f ią  z hono
rem  w y p e łn ić . N ie  ulega w ą tp liw o ś c i, 
że i  obecnie, św iado m i w ie lk ic h  zadań, 
ja k ie  s to ją  przed ro ln ic tw e m  w  czw a r
ty m  ro ku  p lan u  6-le tn iego , spe łn ią  sw ó j 
obow iązek w obec O jczyzny  L u d o w e j 
i n ie  będą szczędzić s ił, by  p la n  rem on
tów  z im o w ych  w yko na ć  , bezb łędn ie  i 
te rm in ow o .

zawiadomił, że nie 
podpisze dwóch dekretów wcho
dzących w ram y francuskiego 
..planu re fo rm ", a przedstawio
nych mu w poniedziałek rano do 
podpisania przez Hautecloc- 
quea.

Hauteclocque. k tó ry  bawi od 
k ilk u  dni w Paryżu odbywa [ 
rozmowy z w ieloma członkami j 
rządu, M ia! on zażądać nieogra- i 
niczonycb pełnomocnictw, które  j 
w praktyce" m ia łyby  prawdo- j 
podobnie oznaczać upoważnię- j 
nia do detronizacji beia

^  M OSKW A (PAP). Agencja 
Tass podaje z B e jru tu  za dzien-

fl z  I S W X U M E R Z  E:
z  2 Y C I A  P A R T I

W IT O L D  K U C Z Y S S K I: W roz
m owie z delegatam i r a  kon
ferencje party jną

R O M A N  K A R P IŃ S K I: Plan 
według wartości -  to jeszcze 
nie pełny plan

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : T y - 
dzień na arenie świata

LESZEK  G O L IN S K I: o  czym  
zapom niały niektóre rady na
rodowe
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Polityczna i organizacyjna pracaKPCzechosłowacji
oraz projekt nowego statntn partii

Referat tow. Klementa Gottwalda na Ogólnokrajowej Konferencji KP Czechosłowacji
( f)  P R A G A  (P A P ). Czechosłow acka agencja te le g ra ficzn a  

donosi, że 16 g ru d n ia  na O g ó ln o k ra jo w e j K o n fe re n c ji K o m u 
n is tyczn e j P a r t i i  C zechos łow acji K le m e n t G o ttw a łd  w y g ło 
s ił re fe ra t na te m a t: „P o lity c z n a  i  o rg a n iza cy jn a  praca p a r
t i i  i  p ro je k t  now ego S ta tu tu  p a r t i i “ .

Obecna ogólnokrajowa konfe
rencja party jna  — oświadczy} 
G ottw ałd — odbywa się w  at
mosferze w y ją tkow e j uwagi ze 
strony naszych przyjació ł i 
wściekłych napaści ze strony 
naszych wrogów. Przypomina 
to częściowo echa wydarzeń lu 
towych i tych. jak ie  nastąpiły 
po lu tym . Również w tedy nasi 
w rogow ie za granicą, ja k  na ko
mendę poczęli wrzeszczeć ze 
wściekłością i długo nie mogli 
się uspokoić. W łaściw ie mó
wiąc, nie uspokoili się cn i w  
ogóle dotychczas, obecnie zaś 
pienią się znów ze złości, m io
tając p ioruny i błyskawice na 
naszą repub likę  i  na naszą par
tię. Czemuż to panowie im peria 
liśc i i  reakcjoniści wszelkiego 
pokro ju  znowu pała ją gniewem 
przeciwko nam? Właśnie d la 
tego, żeśmy zdemaskowali i 
rozgrom ili antypaństwowy o- 
środek spiskowy, na którego cze
le stał ich agent Slansky. In 
nym i słowy odezwał się zasko
czony wróg. Odezwał się on po 
lu tym  1848 roku, kiedy roz
grom iliśm y jedną z jego agen
tu r. Odezwał się też po listo
padzie 1952 roku, kiedy rozgro
m iliśm y drugą jego agenturę.

*
Podkreślając, że H itle r i Im 

peria liści amerykańsko -  angiel
scy o m y lili się całkow icie w  
przewidywaniach w yn iku  d ru 
giej w o jny św iatowej, k tóra za
kończyła się klęską h itleryzm u 
a zwycięstwem A rm ii Radziec
kie j. która przyniosła wolność 
w ie lu  narodom i um ożliw iła  im  
rozpraw ienie się ze swoim i by
ły m i panami, G ottw ałd oświad
czył:

Jednakże im peria liści nie chcą 
szanować zamanifestowanej 
swobodnie w o li ludów. które 
pozbyły się wyzyskiwaczy ro - 
dzimych i obcych i niczego nie 
pragną tak gorąco, ja k  pokojo
w e j i  spokojnej budowy swego 
nowego ustro ju społecznego. 
Im peria liśc i czynią wszystko 
m ożliwe i niemożliwe, aby prze
szkodzić im  w tym  dziele, aby 
wyrządzić im  szkodę i ostatecz
nie  narzucić im  znowu swoje 
jarzmo.

Z ja w ił się nowy pretendent 
do panowania nad światem — 
monopoliści i m ilia rderzy ame
rykańscy. In tegra lną częścią 
przygotowań wojennych impe - 
ria łizm u  amerykańskiego jest 
jego robota dyw ersyjna w  k ra 
jach dem okracji ludowej. Z 
prawdziw ie gangsterską bez - 
czelnością nababowie am erykań
scy otwarcie uchw a lili ustawę
0 użyciu na te cele 100 m ilio 
nów dolarów, nie licząc setek 
m ilionów  dolarów, które dają 
na to w  tajem nicy.

Utworzenie „p ią tych ko lum n“ 
wewnątrz k ra jów  dem okracji 
ludowej — to obecnie, po prostu 
mówiąc, o fic ja ln ie  uznana po
lityka  Stanów Zjednoczonych. 
Taką amerykańską „p ią tą  ko
lum ną“  w Czechosłowacji by ł 
rów nież antypaństwowy ośrodek 
spiskowy Slansky‘ego 1 jego 
wspóln ików.

Dzisiaj — stw ie rdz ił G ottw ałd
— antypaństw ow y ośrodek spis
kowy jest rozgromiony. Spra
wa nie kończy się jednak na 
tym . Z tego wypadku musimy, 
po pierwsze, wysnuć odpowied
nie w n ioski zarówno dla te
raźniejszości. ja k  i na przyszłość, 
pc drugie zaś, powinniśm y w y
trw a le  usuwać ogromne szkody 
wyrządzone przez amerykańską 
„p ią tą  kolum nę“ .

W związku ze zdemaskowa - 
niem i- rozgrom ieniem antypań
stwowego ośrodka spiskowego
— zaznaczył dale j G ottw ałd — 
nasi w rogow ie krzyczą, że 
świadczy to rzekomo o słabości
1 nawet o rozkładzie Kom u
nistycznej P artii Czechosłowa - 
c ji. A le  ci panowie — mówi 
G ottw ałd — sami nie wierzą 
we własne słowa. Czyż byliś- j 
my s iln ie js i, kiedy znajdowali j 
się wśród nas zdrajcy i agenci j 
obcy, kiedy w naszych włas- j 
nych szeregach działała ame - j 
rykąńska „p ią ta  kolum na“ ? 
Zdrow y rozsądek m ówi, że w 
żadnym wypadku tak nie było. 
Będziemy jednak oczywiście s il
n ie js i, skoro ucięliśm y głowę tej 
am erykańskie j „p ią te j kolum - 
n ie“ . Czyż fakt. że partia i je j 
k ie row n ic tw o po tra fiły  rozpra - 
w ić się ze zdra jcam i, bez wzglę
du na osoby i na ich stanow i
sko, nie świadczy o naszym 
niezachwianym  oddaniu spra
w ie klasy robotniczej, sprawie 
ludu, spraw ie narodu, sprawie 
socjalizmu? Czyż nie świadczy 
to o tym , ja k  w ie lką  wagę przy
w iązyw aliśm y do naszej prze
strogi, że ani ¡eden ze zdra j
ców nie utrzym a się ną naszej 
ziemi i że każdego wcześniej 
lu b  później spotka zasłużona 
kara? Sądzę, że tak.

*
Dalej G ottw ałd poruszył nie

które zagadnienia budownictwa 
gospodarczego Czechosłowacji. 
Zbliżam y się do końca czwarte
go roku p ięcio la tk i — powie - 
dzia ł G ottw ałd — i wobec tego 
pożyteczny będzie przegląd 
przebytej w tym  czasie drogi.

Wiadomo, że zdra jcy -  spis
kowcy w yrządzili największe bo
da j szkody w dziedzinie gospo
darczej. Nie udało im  się jed
nak zahamować rozwoju na
szej gospodarki narodowej. 
Świadczą o tym  fakty  i liczby.

Tak więc np. w ciągu 4 lat 
p ięc io la tk i — 1949—1952 — glo
balna produkcja całego przemy
słu wzrosła o 82 proc. i przekro
czyła praw ie dw ukro tn ie  (o 97

proc.) poziom przedwojenny z 
11.37 roku.

W ciągu 4 la t p ięc io la tk i łącz
na produkcja przedsiębiorstw 
m in isterstwa przemysłu cięż - 
kiego wzrosła o 108 proc., m i
nisterstwa przemysłu lekkiego 
— o 50 proc. i m in isterstwa 
przemysłu spożywczego — o 69 
proc. Przeciętny roczny przy
rost p rodukcji w  ostatnich 4 
latach wynosi ponad 16 proc.

Specjalną rubrykę stanowi 
rozwój produkcji przemysłowej 
w  Słowacji. W roku bieżącym 
ogólna produkcja przemysłowa 
w  S łow acji przekroczy poziom 
przedwojenny 4 ’/< raza. dw u
kro tn ie  zaś poziom produkcji z 
okresu, gdy zaczynała się pię
ciolatka.

W roku bieżącym w  n iektó 
rych działach p rodukc ji osiąg
niem y lub przekroczymy zada
nia pierwotnego planu 5-letnie- 
go, których wykonanie było 
przewidziane na koniec pięcio
la tk i. Dotyczy to np. węgla ; 
brunatnego, energii elektrycz - 
nej, stali, rudy żelaznej, sody 
kaustycznej, sztucznego w łó k 
na, tkan in  ln ianych i tłuszczów 
sztucznych. Jednakże — a jest 
to rzecz najgłówniejsza i na j
ważniejsza — nie w ykonam y 
zadań przewidzianych zgod -
nie z rozszerzonym planem 5- ! 
le tn im , _ w  zakresie praw ie ;
wszystkich podstawowych su - | 
rcwców.

M im o to pozostaje faktem , że j 
nasza ogólna produkcja prze
mysłowa przekroczy w  tym  roku 
poziom produkcji przemysłowej 
przedwojennego roku 1937 o 97 
procent, ja kko lw ie k  liczebność j 
ludności uległa zmniejszeniu. ;

Na czym w łaściw ie polegają 
przyczyny trudności, z k tó rym i 
spotykam y się na tym  odcin
ku? Przyczyn tych jest k ilka .

Po pierwsze — potrzeby rosną 
u nas szybciej n iż  produkcja, 
i  to zarówno zapotrzebowanie 
samego przemysłu, ja k  i  po
trzeby ludności.

W republice przedm onach ij- 
skie j przem ysł ro zw ija ł się w o l
no, przeżywał periodyczne k r y 
zysy lub  też okresy zastoju.

W  Czechosłowacji ludow o-de
m okratycznej przemysł n ieu
stannie wzrasta.

Wszyscy wiedzą, że zdolność 
nabywcza naszej ludności w 
mieście i  na wsi zwiększyła się 
poważnie. Za czasów rep ub lik i 
przedm onachijskiej w  okresie 
kryzysu by ło  przeszło 900 ty 
sięcy bezrobotnych, a setki ty 
sięcy na w pó ł bezrobotnych. Z 
tego powodu obniżyła się gw ał- 
townie stopa życiowa klasy ro
botniczej jako całości. U  nas 
sprawy m ają się zupełnie ina 
czej. N ie  m am y an i bezrobot
nych, an i też na w pó ł bezro
botnych. W  m iarę wzrostu zdol
ności nabywczej rośnie również 
popyt, którego nasza produkcja  
nie może na razie zaspokoić w 
całej pełni. Druga przyczyna na
szych trudności w  dziedzinie 
przemysłu polega na znacznej 
dysproporcji w rozw oju  poszcze
gólnych gałęzi przem ysłu, g łów 
nie m iędzy bazą surowcową i 
energetyczną a gałęziam i prze
m ysłu przetwórczego. Na tym  to 
g łów nie odcinku spiskowcy w y 
rządz ili szczególnie dużą szkodę 
i  up łyn ie  jeszcze niem ało czasu, 
zanim przezwyciężym y sku tk i 
ich szkodnictwa.

Przyczyna naszych obecnych 
trudności polega też na dyspro
po rc ji wewnątrz poszczególnych 
gałęzi przemysłu. Ham ulcem  dla 
szybszego i bardzie j h a rm o n ij- 

| nego rozw oju naszego przemysłu 
jest także niewystarczająca ko 
ordynacja pracy, i  to n ie  ty lko  
między zakładam i przem ysłowy
m i różnych m in is terstw , lecz i 
między zakładam i przem ysłow y
m i jednego i tego samego m in i
sterstwa.

W naszym przemyśle jest jesz
cze w iele niewykorzystanych 
zdolności produkcyjnych.

Jeżeli zechcemy sprowadzić do 
wspólnego m ianow nika w ięk 
szość braków  naszego przem y
słu — i nie ty lk o  przemysłu, to 
sądzę, że b rak i te polegają na 
niewystarczającej dyscyplin ie 
państwowej i dyscyplin ie pracy, 
od góry do dołu. Sądzę więc, 
że wzmocnienie dyscypliny pań
stwowej i dyscypliny pracy, od 
góry do dołu, jest g łównym  za
daniem partii.

Nasze ro ln ic tw o  — oświadczył 
dalej G ottw ałd — przeżywa o- 
kres gruntow nej przebudowy. 
Przechodzi ono od gospodarki 
in dyw idua lne j do zespołowej. W 
bieżącym roku zwiększyła się 
liczba jedno litych  spółdzielni 
rolniczych. Na dzień 30 paź
dziern ika 1952 roku m ieliśm y 
8.63G spółdzielni Liczba jed
no litych spółdzielni ro ln i
czych, w k tó rych  zaorane zo
stały miedze, wynosi 6.880, t j. w 
przyb liżen iu 48 proc. wszyst
k ich  wsi.

W bieżącym roku, w  porów 
naniu z rokiem  1948, zwiększyła 
się produkcja pszenicy, jęczmie
nia, roś lin  oleistych, buraka cu
krowego, ziemniaków, lnu, ko
nopi, a produkcja  pasz pozosta
ła na tym  samym poziomie W 
przeciw ieństw ie do tego obni
żyła się produkcja żyta, chm ielu 
i siana łąkowego.

Co się tyczy hodow li, to w 
bieżącym roku zw iększyło się 
pogłowie zw ierząt gospodar
skich i  wzrosła ilość drobiu, 
oprócz k u r  w  porów naniu z 
1948 rokiem. PogM ./le  bydła 
zw iększyło się o 24 proc. w 
czym krów  — o 20 proc., n iero
gacizny — o 74 proc., macior — 
o 42 proc., owiec — o 131 proc.

Ilość k u r  spadła natom iast o 
5 proc. W  porów naniu z 1937 
rokiem  pogłow ie n ierogacizny i 
owiec zwiększyło się, podczas 
gdy spadło pogłow ie bydła i 
zm niejszyła się ilość ku r. P ro
dukcja mięsa, m leka i  ja j w zro 
sła w  bieżącym roku  w  porów
naniu w  rok iem  1948, a więc np. 
produkcja  byd ła rzeźnego -— o 
36 proc., c ie lą t rzeźnych — o 
53 proc., św iń rzeźnych — o 
10 proc., m leka — o 41 proc., 
ja j — o 57 proc. W  porów naniu 
z 1937 rok iem  produkcja  mięsa 
i  pogłow ie bydła' rzeźnego 
zw iększyły się w  bieżącym ro
ku, pogłowie św iń rzeźnych i 
c ie ląt pozostało na tym  samym 
poziomie, a produkcja  m leka i 
ja j uległa zmniejszeniu.

Plan dostaw produktów  ro l
nych jest w  bieżącym roku 
znacznie wyższy, an iże li plan 
dostaw w  1948 roku. W  tym  ro
ku  wykonany zostanie pian w 
zakresie roś lin  zbożowych i 
pasz, ja k  również siana i sło
my. Nie wykonano jednak pla

wojen i m ilita ry z a c ji gospodar
k i narodowej w yko rzystyw a
nych dla zapewnienia na jw yż
szych zysków“  — to podstawo
w ym  prawem  ekonomicznym 
socjalizm u jest „zapewnienie 
maksymalnego zaspokojenia 
stale rosnących m ateria lnych i 
ku ltu ra ln ych  potrzeb całego 
społeczeństwa w  drodze n ie 
przerwanego wzrostu i  dosko
nalenia p ro du kc ji socjalistycz
nej na bazie najwyższej techn i
k i“ . I  rzeczywiście! W  tym  
zwięźle s form ułowanym  praw ie 
sta linow skim  zaw arty  jest cały 
program , wskazany jest cel i 
wytyczona droga osiągnięcia 
tego celu. Również dla naszej 
rep ub lik i, dla re p u b lik i ludo 
w o-dem okratycznej budującej 
socjalizm  ma moc to praw o 
stalinowskie. N ik t nie może za
przeczyć, że nasz ustró j lu do 
wo - dem okratyczny polepszył 
m ateria lną i k u ltu ra ln ą  sytua
cję przytłaczającej większości 
ludności.

Pracujący ch łop i uzyska li zie-
nu dostaw roś lin  strączkowych . mię w ie lk ich  obszarników i ko- 
i oleistych, ziem niaków, bura- i ścioła, zapewniono im  zbyt ich
ka cukrowego, owoców, ja rzyn 
i chmielu. W dziedzinie pro-

produk-tów po odpowiedniej 
cenie, m ają oni możność jedno-

du kc ji hodowlanej ip lan  będzie } czyć się, stosując wyższe form y
na ogół wykonany w  zakresie 
bydła rzeźnego, ale nie zosta

ekonomiczne i produkcyjne, 
i dzięki k tórym , z ho jną pomocą

nie wykonany plan dostaw m le- j państwa, mogą podnosić w y- 
k& 1 ja j. Udzia ł sektora socja- j dajność swej pracy, a przez to 
łistycznego^ w dostawach pro - j samo swój dobrobyt. Robotn i- 
duktów  ro lnych zw iększył się j  cy, urzędnicy oraz in te ligencja
1 będzie w ynos ił w  tym  roku : j w  ogóle pozbyli się k lęsk i bez- 
w  dziedzinie roś lin  zbożowych j robocia i półbezrobocia, każdy 
—- 27 proc., roś lin  oleistych — i może pracować, podnosić w y -
02 proc., ziem niaków  — 11; n ik i swej pracy i zwiększać

bydła ^rzeźnego, razem z swe zarobki. Dzieci nasze oto
czone są tak  w ie lką  troską, jak  
n igdy daw nie j, m ają one rze
czywiście szczęśliwe dzieciń
stwo, o k tó rym  my, dorośli, nie 
m ogliśm y nawet marzyć. Stoi 
przed n im i otworem  szeroka 
droga w  życie, droga do w y 
kształcenia. pracy, szczęścia i 
pomyślności. Państwo zatrosz
czyło się też o naszych starych 
i  niezdolnych do pracy obywa
teli.

W ydatki na ubezpieczenia 
chorobowe i em erytalne oraz 
zasiłk i na dzieci wzrosły z 5.3 
m ilia rda  koron w 1937 roku do 
53.9 m ilia rda  koron w  1952 ro
ku. Gdy roczny przyrost * lu d 
ności wynosił w 1937 roku za
ledw ie 0.37 proc., to w  1951 r. 
w yn iós ł on już  1.13 procent.

W ydatk i na bezpłatne św iad
czenia dla ludności, np. w yda t
k i na oświatę, ochronę zdrowia, 
ubezpieczenia społeczne wszyst
kich typów  i płatne urlopy 
zw iększyły się z 5.8 m ilia rda  ko
ron w  1937 roku do 81,2 m ilia r 
da koron w  1951 roku. Bezpłat
ne świadczenia rów na ły się w 
1937 roku 17 proc. przeciętnej 
płacy roboczej, zaś w 1952 ro
ku 42 procent.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie 
ludności w  a rty k u ły  żywnościo
we i w yroby przemysłowe p ierw 
szej potrzeby, to ono nie zado
wala nas. Co prawda, na 
ogół biorąc konsumcja a rtyku 
łów  żywnościowych i wyrobów 
przemysłowych jest większa niż 
przed wojną, gdyż wzrosła zdol
ność nabywcza ludności. Lecz 
skala przedwojenna nie w ystar
cza nam w  tym  względzie.

Następnie K. G ottw a łd  omó
w ił przyczyny niedociągnięć w  
zakresie zaopatrzenia. Mówiąc 
po prostu — stw ie rdz ił on — 
mam y tu  do czynienia z faktem, 
że obecna produkcja  rolna i 
hodowlana, jako  też dostawy, 
nie wystarczają d la  zaspokoje
nia zwiększonego popytu, w yn i
kającego ze zwiększonej zdol
ności nabywczej.

Celem p o lity k i naszej pa rtii 
: rządu — m ów ił da le j G ottwałd 
— będzie nadal zaspokojenie 
rosnących m ateria lnych i ku ltu 
ra lnych potrzeb ludności. Jedna
kowoż n ik t nie pow in ien przy 
tym  zapominać, że, ja k  to już 
powiedziałem w  swym  sprawoz
daniu z X IX  Zjazdu Kom uni
stycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego, sta linow skie ekono
miczne prawo socjalizm u składa 
się z trzech części nie dających 
się od siebie oddzielić, że wa
runkiem  wykonania pierwszej 
części, t j. „zapewnienia maksy
malnego zaspokojenia stale ro 
snących m ateria lnych i k u ltu 
ra lnych potrzeb całego społe
czeństwa...“  jest wykonanie 
drug ie j części, tzn. nieprzerwa
ny wzro6t produkc ji, jako też 
trzecie j części, tzn. ustawiczne 
doskonalenie produkc ji socjali
stycznej na bazie najwyższej 
technik i.

Sądzę, że d la  nas również 
jest to jedyn ie  słuszna droga, 
k tó ra  naprawdę poprowadzi 
nasz naród do dostatniego ży-

cie lętam i — 30 proc., n ierogaci
zny — 47 proc. i drobiu — 18 
proc.

Z  przytoczonych danych w y 
nika, że w ciągu ostatn ich 4 la t 
osiągnęliśmy kon kre tny  postęp 
w p ro du kc ji ro lne j, zwłaszcza 
w  dziedzinie pogłow ia zw ierząt 
gospodarskich. W idać jednak 
równocześnie, że obecny po
ziom p ro du kc ji ro lne j jest n ie
wystarczający.

Obszar g run tów  upraw nych 
jest u nas ograniczony. Tym  
bardziej ważne jest, by nie 
zm arnowała się an i jedna piędź 
ziem i upraw nej.

Przy podnoszeniu urodzajno
ści z hektara i  produktyw ności 
hodow li coraz większą ro lę od
gryw ać będą nasze jedno lite  
spółdzielnie rolnicze. Dlatego 
też, a także w  in teresie dalsze
go przechodzenia naszej wsi na 
to ry  socjalistyczne pa rtia  i  rząd 
pow inny poświęcić szczególną 
uwagę je d n o litym  spółdzielniom 
roln iczym . Obecnie w  spółdziel
niach ro ln iczych i  na wsi dy 
skutowany jest powszechnie 
wzorcowy sta tu t spółdzielni ro l
niczych i  przygotow yw any jest 
ogólnopaństwowy zjazd spół
dzielni, na k tó rym  sta tu t ten 
ma być uchwalony.

Wobec rozszerzania się ba
zy spółdzie ln i ro ln iczych i  ze 
względu na ogólne zadanie p ro 
d u k c ji ro lne j — podnoszenie u- 
rodzajności z hektara i  p ro 
duktyw ności byd ła  — staje się 
i  będzie staw a ł coraz ostrzej 
problem  m echanizacji robót ro l
nych.

Praca naszych ośrodków m a
szynowo -  trak to ro w ych  polep
szyła się nieco w  bieżącym ro 
ku.

Na ogół trzeba powiedzieć, że 
mechanizacja robót ro lnych  stoi 
u nas jeszcze na n isk im  pozio
mie. Is tn ie jący pa rk  trak to rów , 
zarówno w ośrodkach maszy
nowo -  trak to row ych , ja k  i  w 
gospodarstwach państwowych 
nie  jest jeszcze w  pe łn i w yko 
rzystywany. Podczas gdy w 
Zw iązku Radzieckim  ośrodki 
maszynowo - trak to row e w yko 
nu ją  170 rozm aitych robót po l
nych, nasze ośrodki maszyno- 
w o -trakto row e w ykonu ją  ich 
zaledwie 48, co wskazuje, ja k  
bardzo pozostajemy w  ty le  na 
odcinku mechanizacji robót ro l
nych. S taje przed nam i zadanie 
wszechstronnego rozw inięcia i- 
n ic ja ty w y  pracow ników  nauko
wych i  p rak tyków . Należy za
pewnić tak i stan rzeczy, by na
sze socjalistyczne ro ln ic tw o  o- 
p ie ra ło  się na podstawach na
ukowych.

Dalej re ferent m ów i o w ie l
k ich zadaniach w  dziedzinie 
mechanizacji ro ln ic tw a , dalsze
go podniesienia hodow li, lep
szego w ykorzystan ia  przodu ją
cych doświadczeń. Przechodząc 
do zagadnienia dostaw, K . G ott
wałd podkreślił, że od nowego 
roku wprowadzony zostaje w 
k ra ju  nowy system dostaw pro
duktów  rolnych. ,

Nowy system dostaw będzie 
pomagał do zacieśniania soju
szu klasy robotniczej oraz d ro 
bnych i  średnich chłopów i bę
dzie przyczyn ia ł się do dalsze- i c ia- 
go rozwoju spółdzielni. Usunię
cie dotychczas is tn ie jącej ten
dencji do 'z rów nyw ania  przy 
określaniu rozm iarów dostaw 
będzie jeszcze skuteczniejszym 
środkiem ograniczania i w yp ie
rania kułaka, stanie się waż
nym  czynnikiem  w rozwoju ca
łe j p rodukc ji rolne j.

G łów nym  celem wszystkich 
dążeń w  warunkach socjalizmu 
jest troska o człowieka, troska
0 polepszenie warunków  jego 
życia. Podczas gdy — ja k  w y
kazał J. W. S ta lin  w swej ge
n ia lne j pracy „Ekonomiczne 
problem y socjalizm u w ZSRR“ , 
podstawowym prawem ekono
m icznym współczesnego kap ita 
lizm u jest „zapewnienie m ak
symalnego zysku kap ita lis tycz
nego w drodze wyzysku, ru iny
1 pauperyzowania większości 
ludności danego k ra ju , w dro
dze ujarzm ienia i systematycz
nego ograbiania narodów in 
nych k ra jów , zwłaszcza k ra jów

Przechodzę obecnie do n iektó
rych zagadnień p a rtii,  do pro
je k tu  nowego S tatutu pa rtii.

Należy stale w pajać wszyst
k im  członkom p a rtii, a zwłasz
cza m łodym : Towarzysze, par
tia  — to wszystko!

P artia  i  ty lk o  partia  była 
gwarancją tego, że nasz naród 
zdobył wolność. P a rtia  i ty lko  
pa rtia  jest gw arancją tego, że 
panowie n igdy do w ładzy nie 
powrócą. P artia  i ty lk o  partia  
jest gwarancją tego,,że zbudu
jem y szczęśliwą socjalistyczną 
przyszłość dla naszego zespolo
nego narodu. (Huczne, d ługo
trw a le  oklaski).

Niem ało starań do łożyli spi
skowcy, aby podważyć zaufanie 
mas do p a rtii i  zaufanie człon
ków  p a r ti i do je j k ie row n ic 
twa. To im  się nie udało.

Zaufanie mas do p a rtii pono
wnie wzrosło, w  szczególności 
dzięki temu, że masy widzą, iż 
partia  zdolna jest do oczyszcze
nia  swych szeregów od cu-

zacofanych, wreszcie w  drodze dzych w rogich naleciałości, że

partia  jest surowa, szczególnie 
surowa w łaśnie wobec tych, k tó 
rych ona poprzednio wysunęła 
na kierownicze stanowiska, lecz 
k tó rzy  zaw ied li je j zaufanie i 
sta li się zdrajcam i.

Po usunięciu zdra jców  z k ie 
rowniczych stanowisk rozw inęła 
się w  p a r ti i bardziej ożywiona 
praca polityczna,, organ izacyj
na, ideologiczna. W ie lk im  w y 
darzeniem w życiu naszej par
t i i  b y ł X IX  Zjazd KPZR. B y li
śmy św iadkam i Z jazdu pa rtii, 
k tóra zrealizowała i rea lizu je 
dzieło o św iatowo - h istorycz
nym  znaczeniu, Z jazdu par
t i i  Lenina — Stalina.' B y
liśm y św iadkam i tego, ja k  w y 
brany sztab te j p a r ti i omawia 
po sta linowsku wydarzenia, ja k  
w  drodze k ry ty k i i sam o kry ty 
k i ocenia swoją pracę i stawia 
sobie nowe. śmiałe zadania. 
Zjazd ten już  sam przez się 
nauczył nas bardzo wiele... Spo
sób. metoda podejścia tow arzy
szy radzieckich do sprawy, ja 
sne i przekonujące rozw ią
zywanie postawionych zagad
nień, konkretne zapewnienie 
wykonania postawionych zadań 
i osiągnięcia postawionych ce- 
iów, kró tko  mówiąc, już  cały 
s ty l pracy X IX  Z jazdu KPZR 
jest dla nas w y ją tkow o poucza
jący-

Z ogromną uwagą śledziło ob
rady X IX  Zjazdu KPZR  całe 
nasze społeczeństwo i, rzecz ja - 

j sna, w znacznie większym sto- 
j pn iu oała partia. M a te ria ły  Zja- 
j zdu, opublikowane w prasie co- 
! dziennej, wydane w  broszurach 
i i  książkach, są nie ty lko  czyta
ne, lecz również studiowane. 
Rok szkolny w  sieci szkolenia 
party jnego przebiega pod zna
kiem  stud iow ania m ateria łów  i 
dokum entów X IX  Z jazdu KPZR 
oraz wydanego jeszcze przed 
Zjazdem  genialnego dzieła Sta
lina  „Ekonom iczne problem y 
socjalizmu w  ZSRR“ .

W ie lokro tn ie  m ówiono już o 
tym . że szkolenie nie powinno 
mieć charakteru abstrakcyjne
go, akademickiego, że główny 
cel szkolenia nolega na tym , 
abyśmy po przestudiowaniu ma
te ria łów  w yciąga li w n iosk i od
powiednio do naszych w arun 
ków, abyśmy w yko rzys ta li je  w 
swej pracy praktycznej. I  oto 
przedłożony obecnej Ogólno
k ra jow e j K on fe renc ji p ro jek t 
nowego S tatutu p a rtii jest pró
bą takiego twórczego zastoso
wania w yn ików  X IX  Zjazdu 
w naszych Warunkach, uwzglę
dn ia jąc przy tym  własne do
świadczenia i własne potrzeby.

S ta tu t KPZR  uchwalony na 
X IX  Zjeździe odzwierciedla o- 
gromne doświadczenie, zdobyte 
przez kom unistów  Zw iązku Ra
dzieckiego w  ciągu dziesięciole
ci w  budow nictw ie  i samej pra
cy _ pa rty jn e j, w  k ie row aniu 
państwem i jego budownictwem  
politycznym , gospodarczym i 
ku ltu ra ln ym , doświadczenie zdo
byte w  okresie W ie lk ie j W ojny 
Narodowej, w  pracy w  okresie 
powojennym , w  stopniowym  
prze jściu do kom unizmu.

Jak wiadomo, p ro je k t Statutu 
naszej p a rtii by ł szeroko dysku
towany w  organizacjach p a r
ty jn ych  i w  prasie pa rty jne j.

Następnie K. G ottw ałd omó
w ił podstawowe założenia p ro
je k tu  nowego S tatutu i w y ra z ił 
przekonanie, że p ro je k t ten z 
uzupełnieniam i, sform ułow any
mi^ w  w yn iku  dyskusji p a r ty j
nej, zostanie uchwalony przez 
O gólnokrajową Konferencję, ja 
ko nowe wewnętrzne prawo pa r
t ii.

G łówna rzecz polega obecnie 
na tym  — s tw ie rdz ił G ottw ałd 
— aby w praktyce zastosować 
nowy S tatut, stopniowo, podno
sić pracę p a rtii i je j członków 
do takiego poziomu, jakiego od 
członków f ła r t i i wymaga nowy 
Statut. N ie wątpię, że nowy 
S ta tu t uzbroi pa rtię  po litycz
n i ,  organizacyjn ie i  ideologicz
nie do nowej w a lk i i  do nowej 
pracy nad budową socjalizmu. 
(Huczne, d ługotrw a le  oklaski).

K ilk a  dn i temu prezydium  
p a rtii i  rząd za tw ierdz iły  plan 
gospodarczy na 1953 rok, tzn. 
na ostatn i rok  p ięcio la tk i. Pra
gnę w  związku z tym  — za
znaczył G ottw a łd  — rzucić k i l 
ka uwag. Zadania planu gospo- 
dai-czego na 1953 rok, opiera
jące się na przew idywanym  
w ykonan iu  zadań 1952 roku, 
są dość wysokie. P rzew idu je się 
wzrost g lobalnej p ro du kc ji 
przem ysłowej o 18,4 procent, 
wzrost in w es tyc ji we wszyst
k ich  gałęziach gospodarki na
rodowej o 18 procent, wzrost 
w ydajności pracy w  przemyśle 
o 15,1 procent, w  budow nictw ie 
o 12,2 procent, obniżenie kosz
tów  w łasnych w przemyśle o 
5,9 procent, wzrost obrotów  to 
warowych w  państwowym  i 
spółdzielczym hand lu detalicz
nym  o 3,2 procent itd .

W m yśl p lanu gospodarczego 
na 1953 rok — oświadczył 
G ottw ałd — dokona się w ie l
kiego w ys iłku  w  k ie runku  
zmniejszenia dysproporc ji i  l i 
k w id a c ji „w ąskich  garde ł“  w

naszej gospodarce, powstałych 
z w in y  spiskowców i sabotaży- 
stów. Pow inniśm y uczynić 
wszystko, aby w  ja k  n a jk ró t
szym czasie usunąć szkody, w y 
rządzone przez nich. Jednocześ
nie pow inniśm y sobie uśw iado
m ić, że w  przyszłym  roku nie 
uda się nam jeszcze w  całej 
pełn i tego dokonać. Tak więc, 
plan gospodarczy na rok 1953 
będzie planem nader napię
tym  1 trzeba będzie wytężyć 
wszystkie w y s iłk i naszej p a rtii 
i naszego narodu, by p lan ten 
został wykonany. Może on być 
wykonany i będzie wykonany:

Po pierwsze, jeś li postaramy 
się o to, by pa rtia  jako całość, 
zgodnie z duchem nowego Sta
tu tu , wzmogła ideologiczną, po
lityczną i organizacyjną a k ty w 
ność wszystkich swych człon
ków  i organizacji.

Ponadto w znacznie większym 
jeszcze stopniu każda organiza
cja pa rty jna  i każdy członek 
p a rtii pow inien być w okręgu, 
w  k tó rym  działa, przedstaw icie
lem i przywódcą szerokich mas

Po wtóre, jeś li postaramy się
0 to, by bardzo . znacznie pod
wyższyć poziom po lityczny i

: specjalne wyszkolenie naszych 
kie rowniczych organów gospo
darczych na wszystkich szcze
blach, podnieść je  do poziomu 
czekających nas zadań i w ym o
gów. Bez najmniejszego waha
nia mogę stw ierdzić, że zagad
nien ie jakości k ie rowania na
szą gospodarką jest jednym  z 
kardyna lnych problemów.

Po trzecie, jeś li postaramy 
się o śmielsze wysuwanie no
wych. m łodych kadr na k ie ro w 
nicze stanowiska w  naszej go
spodarce, jeś li lepie j będziemy 
dbać o ich wyszkolenie po litycz
ne i wykształcenie zawedowe, 
w ykorzystu jąc przy tym  zarów- 

I no w  zakładach pracy, ja k  i w 
i ośrodkach szkolenia nowych 
I kadr, starą in te ligencję  technicz- 
I ną i  pracow ników  naukowych, 
i k tó rzy  dow iedli, iż pozytywnie 
ustosunkowują się do obecne- 

j go ludowo-dem okratycznego u - 
j s tro ju  i do Zw iązku Radzieckie- 
I go.

Po czwarte, je ś li zdołamy z 
bezwzględną surowością zapew
nić spełnienie wymogu, do ty 
czącego przestrzegania dyscyp li
ny państwowej i  dyscyp liny p ra 
cy. Nie możemy dopuszczać do 
tego, aby postanowienia p a rtii
1 rządu były, naruszane lu b  po 
prostu nie w ykopyw ane bez 
żądnych konsekw encji d la  od
pow iedzialnych pracow ników.

Po piąte, je ś li uczynim y wszy
stko w  k ie run ku  zapewnienia — 
jako zasady — systematycznej 
k o n tro li w ykonania uchw a ł pa r
t i i  i  rządu, aby każdy kom un i
sta p rzy jm ow a ł to nie jako  o- 
brazę, lecz przeciwnie domagał 
się by systematycznie kon tro lo 
wano jego własną pracę i  dzia
łalność.

Po szóste, je ś li z likw id u je m y  
tak i stan rzeczy, że w  wypadku 
u jaw n ien ia  niedociągnięć i  b łę
dów nie podejm uje się n ie 
zwłocznie praktycznych środków 
w  celu ich usunięcia.

Po siódme, je ś li naucźym y się 
lep ie j, znacznie lep ie j n iż do
tychczas, pobudzać i  organizo
wać in ic ja tyw ę  oddolną, współ
zawodnictwo socjalistyczne 1 
ruch now atorski, w  celu stop
niowego podnoszenia poziomu 
technicznego całego szerokiego 
ko lek tyw u  pracow ników  do po
ziomu czołowych pracow ników .

Po ósme, jeś li będziemy dość 
konsekwentni, aby wszędzie, na 
wszystkich odcinkach naszego 
życia gospodarczego i społecz
nego w y trw a le  walczyć o moż
liw ie  na jw iększą oszczędność, 
obniżenie kosztów własnych, 
podniesienie wydajności pracy 
i cele te osiągać.

Po dziewiąte, nie należy zapo
m inać o tym , że ostatecznym ce
lem wszystkich naszych dążeń 
jest człowiek, troska o jego do
bro. Należy przeto w  ramach 
m ożliwości p rodukcy jnych  na
szego przem ysłu i ro ln ic tw a  za
opatrywać ludność naszego k ra 
ju  w  a rtyku ły  pierwszej potrze
by, konieczne jest, aby zapasy 
tow arów  konsum cyjnych od
pow iadały ca łkow icie  zdolności 
nabywczej i  popytow i.

I  wreszcie, po dziesiąte, nie 
należy zapominać o im p e ria li
stycznych podżegaczach do no
w ej w o jny, należy kontynuować 
w a lkę  o pokój i  jednocześnie za
pewniać bezpieczeństwo i  o- 
bronność repub lik i.

Taicie oto są główne zadania, 
stojące przed nam i w  n a jb liż 
szym czasie. Sądzę, towarzysze, 
że z pomocą m ilionow e j masy 
członkowskie j naszej p a rtii,  z 
pomocą m ilionow ych mas bez
pa rty jnych , z . pomocą całego 
F rontu  Narodowego, zadania te 
wykonam y.

Możemy je  wykonać również 
dzięki temu, że mam y zapew
nioną pomoc Zw iązku Radziec
kiego i  osobiście towarzysza 
Stalina.

Zakończenie obrad O gó lnokra jow e j 
K on fe renc ji KP  Czechosłowacji

(f) PRAG A (PAP). W dalszym 
ciągu obrad O gólnokrajowej 
K on ferenc ji Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji toczyła 
się dyskusja nad referatem  
K lem enta G ottwalda.

Po zakończeniu dyskusji nad 
referatem  K lem enta G ottw alda 
uczestnicy K on fe renc ji wśród 
d ługotrw a łych i  bu rz liw ych  o- 
k lasków  uchw a lili jednom yśl
nie rezolucję, w  k tó re j czyta
m y:

„O gólnokra jow a Konferencja 
Kom unistycznej P a rt ii Czecho
s łow acji zatw ierdza re fe ra t

Przewodniczącego P a rtii tow  
rzysza K lem enta G ottw alda , 
po litycznej i  organizacyjn 
pracy P a rtii i p ro je k t nowe. 
S ta tu tu “ , ja ko  wytyczną d 
dalszej pracy P a rt ii“ .

Następnie przy ję to  jednogł 
śnie rezolucję o zatwierdzeń 
S tatutu K P , Czechosłowacji.

Po rozpatrzeniu spraw org 
n izacyjnych w yg łos ił przem 
w ienie końcowe A. Zapotock 
Mówca podsumował prace Koi 
fe renc ji i  podkreślił, że K on i 
rencja ta była  doniosłym  et 
pem w życiu Kom unistyczn 
P a rtii Czechosłowacji.

O b r a d y  O N Z
Dyskusja w Specjalnej Komisji Politycznej nad »prawą 

przyjęcia nowych członków do ONZ
(f) NOW Y JO RK (PAP). 17 

brn. Specjalna Kom isja Politycz
na Zgromadzenia Ogólnego NZ 
kontynuowała dyskusję nad 
sprawą przyjęcia nowych człon
ków  do ONZ.

Delegacja USA złożyła w Ko
m is ji p ro jek t rezolucji, propo
nującej, by Zgromadzenie Ogól
ne przyjęło do ONZ Japonię ja- 
kc „k ra j m iłu jący pokój“ . Po
dobną rezolucję. p rzew idują
cą przyjęcie w poczet członków 
ONZ m arionetkowych „państw “ : 
Laosu, Kambodży i V ietnamu 
Bao-Dai złożyła delegacja fra n 
cuska. Przedstawiciele 6 państw 
arabskich zgłosili p ro jek t rezo
lu c ji, proponującej przyjęcie do 

i ONZ L ib ii i T ransjordanii.
Przedstawiciel Czechosłowacji 

j V avricka ośw iadczył w dyskusji, 
że delegacja czechosłowacka bę
dzie głosowała za rezolucją pol
ską, przew idującą przyjęcie 
wszystkich 14 kandydujących 
k ra jó w  do ONZ.

Przedstawiciel In d ii Menon 
podkreślił, że uznając „u n i - 
wersalność" O rganizacji Naro
dów Zjednocz.onych. popiera 
pro jekt rezolucji polskiej.

Po przemówieniu delegata 
USA — W iiey‘a. k tóry z braku 
rzeczowych argum entów prze - 
c iw ko rezolucji polskiej, o- 
graniczył się do szeregu in 
w ektyw  pod adresem ZSRR. 
zabrał głos delegat radziecki 
Zcrin. Oświadczył on. że za
chowanie się delegacji amery
kańskie j podczas dyskusji nad

sprawą przyjęcia nowych człon
ków do OŃZ świadczy o sła
bości je j stanowiska i o braku 
argumentów.

Przedstaw iciel S yrii, oświad
czył, że jego delegacja będzie 
głosowała za rezolucją polską,, 
pragnęłaby jednak, aby z jeji 
tekstu usunięto słowo „rów no
cześnie“ .

Następnie wygłosił przem ó
wienie delegat Polski, amba -  
s&dor Jerzy M ichałowski.

O m awiając poszczególne pro
jek ty  rezo lucji w sprawie przy
jęcia do ONZ , nowvch człon
ków. ambasador M ichałow ski 
podkreślił, że jedynie pro jekt 
rezolucji polskie;1 opiera się na 
zasadzie „un iwersalności“  ONZ.

Podczas debaty — stw ie rdz ił 
mówca — poparcie dla rezo lucji 
polskiej zostało wyrażone przez 
ZSRR. Czechosłowację, U k ra iń 
ską SRR Białoruską SRR t 
szereg innych państw,

W zywając członków Komisji, 
do przyjęcia pro jektu rezolucji 
polskiej, delegat polski powie
dział: Proponujemy rozsądny i 
honorowy kompromis, uwzględ
niający różnorodność ustro jów  
politycznych i s truk tu r społecz
nych, ponieważ pragniem y 

i szczerej, m iędzynarodowej współ 
| pracy w im ię pokoju i postępu. 

W ierzymy, że .jest to możliwe 
i marny nadzieję, że spraw ied li
we, zgodne z prawem przyjęcie 
nowych członków do ONZ 
przyczyni się do rozwoju współ
pracy międzynarodowej.

W ystąp ien ia  delegata radzieckiego A. G rom yk i 
i p rzedstaw icie la  Po lski m in . Skrzeszewskiego 

w  spraw ie  A u s tr ii

(f) NOWY, JO RK (PAP). W  Ko
m is ji Politycznej ONZ odbywa 
się obecnie dyskusja w sprawie 
A ustrii. W ystępując w debacie 
delegat ZSRR A, G rom yki. 
stw ierdził, że sprawa A us trii 
nie może być omawiana na fo
rum  ONZ ponieważ a3-t. 107 
K a rty  Narodów Zjednoczonych 
wyłącza spod kom petencji ONZ 
sprawy związane z likw id ac ją  
skutków  w o jny  i dotyczące 
państw „os i“  oraz tych państw, 
k tóre wzię ły udzia ł w  w o jn ie  
po ich stronie.

Delegat radziecki podkreślił, 
że rząd ZSRR nie jednokrotn ie 
domagał się om ówienia nieu- 
zgodnionych dotychczas punk
tów  trak ta tu  pokojowego z 
A ustrią  przez radę m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw ale, że wszystkie te 
próby były systematycznie to r
pedowane przez państwa za
chodnie.

B iorąc pod uwagę fak t, ie  
Zgromadzenie Ogólne nie  jest 
upoważnione do om awiania 
tra k ta tu  z A ustrią , delegacja
radziecka nie weźmie udziału

w rozpatrywaniu tego proble
mu i w głosowaniu nad wnio
skami. które mogą być zgłoszo
ne na ten temat.

Rzecz oczywista, że Związek 
Radziecki nie będzie uznawał 
mocy prawnej jak ichko lw iek  
rezo lucji, które Zgromadzenie 
Ogólne uchw aliłoby w te j spra
wie.

W czasie debaty nad sprawą 
A u s tr ii zabrał również głos de
legat polski min. Skrzeszewski. 
M in. Skrzeszewski podkreślił, 
że próba przeforsowania deba
ty  w  spraw ie A u s tr ii w  ONZ 
jest jeszcze jednym  dowodem 
gwałcenia K a rty  NZ przez mo
carstwa zachodnie. Mówca omó
w ił następnie po litykę  rem ilita - 
ryzacji A u s tr ii i przekształcania 
je j w  bazę wojenną przez im 
peria lis tów  am erykańskich. W 
zakończeniu swego przemówie
nia delegat polski podkreślił, 
że delegacja polska sprzeciwia 
się om aw ianiu te j kw estii przez 
ONZ i że nie będzie w  tej de
bacie brała udziału. Polska nie 
będzie się także czuła związana 
p rzy ję tym i w  te j spraw ie przez 
ONZ rezolucjam i.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom un i

kacie ogłoszonym w  Phenjanie 
dowództwo naczelne Koreań
skie j A rm ii Ludow ej donosi, że 
w  dn iu  19 grudn ia jednostk i K o 
reańskiej A rm ii Ludow ej i  od
dzia ły ochotn ików  chińskich 
p row adziły  na dotychczasowych 
pozycjach w a lk i przeciwko an-

g lo-am arykańskim  in te rw entom  
i  wo jskom  lisynm anow skim .

A rty le r ia  przeciw lotn icza i  
specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotn iczych w  dn iu  19 
grudn ia zestrzeliły 2 i  uszko
dz iły  5 samolotów n iep rzy ja 
cie lskich.

Izba Lud o w a  N R D  u c h w a liła
ustawę o p lan ie  gospodarczym  

na ro k  1953
(f) B E R L IN  (PAP). W  B e rli

nie odbyła się sesja Izby Ludo
wej N iem ieckie j R epub lik i De
m okratycznej.

Przed rozpoczęciem obrad 
odczytany został lis t prem iera 
Grotewohla o decyzji Rady M i
n is trów  NRD w spraw ie na
tychm iastowego odwołania m i
n is tra  handlu i  zaopatrzenia 
Haman na oraz sekretarza sta
nu przem ysłu spożywczego A l
brechta z zajm owanych stano
w isk. Na prośbę fra k c ji P a rtii 
Narodowo - Dem okratycznej 
V. M ü lle r  zw oln iony został z

obow iązków wiceprzewodniczą
cego Izby Ludow ej w  związku 
z jego pracą na innym  stano
w isku państwowym . Na m ie j
sce M u lle ra  Izba Ludowa w y
bra ła deputowanego H. Ho- 
manna.

Z ko le i przewodniczący Pań
stwowej K o m is ji P lanowania— 
B runo Leuschner zreferował 
p ro je k t ustawy o p lan ie  gos
podarczym na rok 1953.

Po dyskusji Izba Ludowa 
uchw a liła  jednom yśln ie ustawę 
o p lan ie  gospodarczym na 
rok 1953.

Serdeczne powitanie zespołu 
Opery Poznańskiej w Moskwie

(f) M O SKW A (PAP). Na za
proszenie Kom ite tu do Spraw 
Sztuki przy Radzie M in is trów  
ZSRR przybył do Moskwy ze
spół Opery Poznańskiej.

W im ien iu  kó ł artystycznych 
stolicy pow ita ł gości polskich 
zastępca przewodniczącego Ko
m ite tu  do Spraw Sztuki przy 
Radzie M in is trów  ZSRR M. 
Tw ierdochlebow podkreślając, 
że przybycie zespołu opery pol
skiej do M oskwy jest nowym 
przejawem pogłębiającej się z

każdym dniem przyjaźni polsko- 
radzieckiej, przyjaźn i obu bra t
nich narodów, walczących 
wspólnie o szczęśliwą przyszłość 
ludzkości, o utrzym anie pokoju 
na całym  świecie.

W odpowiedzi glos zabrał dyr. 
dep. M in is terstw a K u ltu ry  i 
Sztuki Zygm unt M akowski, 
przekazując całemu narodowi 
radzieckiemu serdeczne pozdro
w ienia od polskich działaczy 
k u ltu ry  i sztuki.

Mowy numer pisma „0 trwały pokój, 
o demokrację ludową!“

(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). „Z w y c ię 
ska s iła  te o r ii  m a rk s is to w s k o - le n i
n o w s k ie j“  — to  t y t u ł  a r ty k u łu  
w s tępnego  51 (215) n u m e ru  czasop i
sma „O  t r w a ły  p o k ó j, o d e m o k ra 
c ję  lu d o w ą !“  — o rga n u  B iu ra  In 
fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  k o m u n is ty c z 
n ych  i ro b o tn ic z y c h .

W n um e rze  z n a jd u je m y : a r ty k u ł 
cz łon ka  K C  K P  F ra n c ji  — C ogn io t 
p t. „ J  S ta lin  o p o d s ta w o w ych  w a 
ru n k a c h  w s tę p n y c h  s to p n io w eg o  
p rzech o d zen ia  od s o c ja liz m u  do k o 
m u n iz m u “ , p e łn y  te k s t re fe ra tu  
w yg łoszonego  przez K le m e n ta  G o tt
w a ld a  na O g ó ln o k ra jo w e j K o n fe 
re n c j i  K P  C zech o s łow a c ji, a r ty k u ł 
cz łon ka  K C  W ę g ie rs k ie j P a r t i i  P ra 

c u ją c y c h  E. G eró  p t. „O  d a lszy  roz
w ó j g o s p o d a rk i n a ro d o w e j Węgier**, 
a r ty k u ł  cz łon ka  K C  K P  F ra n c ji  L . 
F ig ue re s ‘a p t. „B o h a te rs k a  w a lk a  
n a ro d ó w  T u n is u , M a ro k a  i A lg e ru “ , 
l is t  T . D in a  p ośw ię con y  6 ro c z n ic y  
b o h a te rs k ie j w a lk i  n a ro d u  v ie tn a m - 
sk iego, in fo rm a c je  o p rzeb ie gu  o - 
b rad  K o n g re su  N a ro d ó w  w  O b ro n i«  
P o k o ju , o O g ó ln o k ra jo w e l K o n fe 
re n c ji  K P C z, o ż y c iu  p a r t i i  k o m u 
n is ty c z n y c h  i ro b o tn ic z y c h . W b ie 
żącym  n um e rze  z n a jd u je m y  ró w n ie ż  
re cen z ję  z B ia łe j K s ięg i U rzędu  In 
fo rm a c ji N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e
m o k ra ty c z n e j i o u k ła d z ie  o g ó ln ym , 
k o m e n ta rze  p o lity c z n e  Jana M a rk a  
i  inn e .

Na szachowych mistrzostwach ZSRR
N a m is trz o s tw a c h  szachow ych  

ZSRR d o g ry w a n o  od łożone  p a rt ie . 
P rz o d o w n ik  tu r n ie ju  T a jm a n o w  
w y g ra ! z L ip n ic k im , K o rc z n o j z re 
m iso w a ł z B o tw in n lk ie m  i  w y g ra ! 
z G o lde n o w e m , B o le s ła w sk ! odn ió s ł 
z w yc ię s tw a  nad S u e tin e m  1 G o lde 
n ow em , H e lle r  w y g ra ! z I l tw ic k im , 
S u e tin  z K a n em , S m ys łow  z G o l
denow em , B yw szew  z K a n e m , S l- 
m a g in  z K o n s ta n t in o p o ls k im , M o i-

s ie je w  z re m is o w a ł z K anem , B ro n - 
s z ta jn  w y g ra ł w  z a le g łe j p a r t i i  z 
A ro n tn e m .

Po 13 ru nd a ch  p ro w a d z i T a jm a 
now  — 10 p k t. p rzed  K o rc z n o je m  
i B o le s ła w s k im  — po 8,5 p k t. B o- 
tw in n lk  i M o ls te je w  m a ją  po 8 p k t,,  
H e lle r  7,5 p k t.  (1), B ro n s z ta jn  — 
7,5, T o łusz  — 7 (1), B yw szew  6,5 (1), 
S lm a g in , S m y s ło w  i  S u e tin  — p *  
6,5 p k t.
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Obrady Kongresu Narodów
(f) W IE D E Ń  (P A P ). W  d n iu  18 bm . na p rz e d p o łu d n io w y m  

posiedzen iu K ongresu  N a rod ów  w  O bron ie  P oko ju  p rze w o
d n ic z y ł de legat E g ip tu  Ib ra h im  Raszad.

W im ieniu narodu syryjskiego 
zabrał głos Ahrned Cassare.

Naród nasz — powiedział on 
m. in. — jest przyjacie lem  
wszystkich narodów. Naród 
sy ry jsk i nigdy nie dopuści 
do tego, aby k ra j jego stał się 
bazą wypadową w  agresywnej 
w o jn ie  przeciwko przyjacie low i 
narodu syryjskiego — Związko
w i Radzieckiemu.

Przedstawicielka Chile Olga 
Poblete de Espinosa wskazała 
na konieczność rozszerzenia i 
umocnienia ruchu obrońców po 
ko ju , zwłaszcza w Am eryce Ła 
cińskie j.

Członek parlam entu b ra
zy lijsk iego Valdom ino Lobo
zaproponował, aby Kongres za
żądał niezwłocznego zwołania 
konferencji pięciu w ie lk ich  mo
carstw  w  celu osiągnięcia poro
zumienia w  spraw ie zapewnie
nia pokoju.

Pastor Rognon (Francja) w y
powiedział się za położeniem 
kresu „z im nej w o jn ie“ . ,

Znany radziecki reżyser f ir 
m owy G ierasimow podkreślił 
doniosłe znaczenie rozszerzenia 
w ym iany ku ltu ra lne j między 
narodami w  im ię utrw a len ia  
pokoju. Naród radziecki — 
oświadcza G ierasimow — dąży 
do rozszerzenia w ym iany k u l
tu ra lne j z innym i narodami, ale 
dążenie to napotyka na prze
ciwdzia łanie ze strony kół rzą
dzących szeregu krajów .

Pisarz urugw ajski Saranda 
Cabrera poświęca swe przemó
w ienie zagadnieniu niezawisło
ści i suwerenności k ra jów  Ame
ry k i Łacińskiej.

W  im ieniu delegacji k ra jów  
skandynawskich przemawiał 
Sven Jensen, k tó ry  zgłosił w 
im ien iu  delegacji skandynaw
skich propozycję, aby Kongres 
wystosował do wszystkich mię-i 
dzynarodowych zrzeszeń związ
kow ych apel w  sprawie' zjedno
czenia wszystkich zorganizowa
nych robotn ików  w  walce o po
kó j.

Na posiedzeniu przedpołud
n iow ym  przem awiali ponadto: 
pastor angielski Harrm an, dele
gat L ibanu Dabilez oraz delegat 
Ä lgeru Saad Dahleb.

Popołudniowemu posiedzeniu 
Kongresu Narodów w  /Obronie 
Pokoju dn ia 18 bm. przewodni
czy! A r tu r  Lundkv is t (Szwecja).

Pierwszy zabrał głos delegat 
R epublik i D om inikańskie j, poe
ta Pedro M ir.

Przedstawiciel Luksemburga 
tlse ld inge r poświęcił swe prze
mówienie zdemaskowaniu planu 
Schumana (tzw. europejska 
wspólnota węgla i stali).

Szef delegacji gwatem alskiej 
A nton io  Franco zażądał natych
miastowego zaprzestania działań 
wojennych w K ore i i  rozwiąza
nia sprawy repa triac ji jeńców 
zgodnie z Konwencją Genewską.

Następnie zabrał głos b. bur
m istrz Muenchen-GIadbach W il
helm Elfes (Niemcy zachodnie), 
k tó ry  w im ieniu delegacji nie
m ieckie j złożył następujące pro
pozycje:

X) Prowadzenie wspólnej w a l
k i przeciwko bońskiemu uk ła
dow i ogólnemu, przeciwko u k ła 
dowi w sprawie utworzenia „a r 
m ii europejskie j“  i przeciwko 
wszelkiego rodzaju blokom wo
jennym

2) Zwołanie konferencji czte
rech mocarstw w sprawie przy
gotowania trak ta tu  pokojowe
go z Niemcami z udziałem 
przedstaw icie li Niemiec zachod
nich i wschodnich.

3) Przywrócenie jedności Nie
miec. Postulat ten w yn ika  z 
naturalnego prawa narodu nie
mieckiego do samookreśienia; 
prawo to potwierdzone zostało 
przez układ poczdamski czte
rech mocarstw. Utworzenie rzą
du ogólnoniemieckiego drogą 
przeprowadzenia powszechnych, 
równych, wolnych i ta jnych 
wyborów  do parlamentu ogól
noniemieckiego; w celu przygo
towania tych wyborów w inna 
być utworzona — za aprobatą 
czterech mocarstw — komisja 
składająca się z przedstaw icieli

Niemiec zachodnich i wschod
nich.

4) Wprowadzenie w Niem 
czech demokratycznego porząd
ku, który sprzyjać będzie sze
rokiemu rozw ojow i pokojowych 
sił narodu, zaprzestanie wyścigu 
zbrojeń i udzielenie kra jom  są
siednim gw arancji przeciwko 
niebezpieczeństwu wojny ze 
strony Niemiec.

5) Zawarcie z rządem ogólno- 
n iem ieckim  trak ta tu  pokojowe
go, k tó ry  w inien gwarantować 
nietykalność te ry to ria lną , nie
zawisłość polityczną i ekono
miczną przyszłych Niemiec; nie
dopuszczenie do podejmowania 
ja k ichko lw iek  zobowiązań w o j
skowych i powrót Niemiec jako 
równouprawnionego narodu do 
rodziny narodów.

6) W ycofanie wszystkich 
wojsk okupacyjnych z te ry to 
rium  całych Niemiec.

Przem awia senator w łoski 
Bosi. M ów i on, że aby zapew
nić zwycięstwo pokoju, należy 
prowadzić w a lkę przeciwko po
lityce  w o jny we wszystkich je j 
przejawach i  formach.

W im ien iu  dokerów angie l
skich m iast Manchester i  Sal- 
fo rd  w ita  uczestników Kongre
su A. Moorc.

Na trybun ie  po jaw ia się F. 
Jackson, obecny na Kongresie 
w charakterze obserwatora z 
ram ienia organizacji „N auka w 
obronie pokoju“  (Anglia).

Uczeni, którzy postanow ili 
stworzyć tę organizację — mó
w i on — zdecydowani są uczy
n ić wszystko, aby zapobiec trze
ciej w o jn ie  św iatowej i  p rzy
wrócić pokój na całym świecie.

Przemawia pastor b ry ty js k i 
Reid. M ów i on, że w  walce o 
pokój w ie lką  rolę mogą ode
grać duchowni. S iły  re lig ijn e  — 
oświadczył on — w inny  się 
zjednoczyć w  św iatowym  po
chodzie przeciwko wojnie.

Delegat H a iti, poeta Rene 
Depestre wezwał pisarzy 1 poe
tów  całego świata, aby w  swych 
utworach demaskowali podżega
czy wojennych.

Na posiedzeniu popołudnio
w ym  przem aw ia li rów nież: dele
gat szwedzki — Dlomberg, 
przedstaw icie l Panamy — Sán
chez, pisarz h induski — Raman- 
dal Desai, gospodyni domowa z 
A n g lii — F ick ling , delegaci 
F in lan d ii — M e ltt i i  Iversen 
przedstaw icie l San-M arino V ir 
g ilio  Retti, delegat W ysp A n ty l-  
skich — Blackm an, przedstaw i
cie l A u s tra lii — A lla n  Brand 
oraz szef delegacji gw atem al
skie j — A nton io  Franco.

Na posiedzeniu, k tóre się od
było w  nocy z 18 na 19 grudnia, 
przewodniczył James Endicott 
(Kanada). Jako pierwszy zabrał 
głos znany uczony węgierski Ja- 
nosi Lajos.

Następnie zabrał gips du
chowny kościoła metodystów w 
Kore i, K im  Czan-diun,

Mówca wezwał chrześcijan 
w Stanach Zjednoczonych, by 
w łączyli się do ak tyw ne j w a l
k i o trw a ły  pokój na całym 
świecie.

Po przemówieniu delegata ho
lenderskiego A ltho ffa , delegata 
U n ii P o łudniow o-A frykańskie j 
F isher i duchownego m uzułm ań
skiego z Iranu  Said A li Akbar 
Borgai zabrał glos delegat 
Izraela, prof. Eisenstadt. S tw ie r
dzi! on w przemówieniu, że 
rząd Izraela usiłow ał wszel
k im i środkam i nie dopuścić 
do wyjazdu delegacji na K on
gres Narodów. Tym  samym 
rząd Izraela dow iódł jesz
cze raz, że mocarstwa im peria
listyczne i zależne od nich rzą
dy tworzą ..żelazną kurtynę" 
między narodami. Mówca przed
staw ił szczegółowo rozwój ru 
chu obrońców pokoju w  Izrae
lu. Naród Izraela — powiedział 
on — występuje przeciwko ha
niebnym układom ze Stanami 
Zjednoczonymi, protestuje prze
c iw ko ekonomicznemu i p o li
tycznemu opanowaniu B liskiego 
Wschodu przez USA.

Z kolei zabrał glos delega^ 
m eksykański Nieto, profesor

m ikrob io log ii un iwersytetu w  
M ediolanie Cario A rnaud i (Wio
chy), a następnie m etropolita 
C yry l (Bułgaria).

Z kolei przem awiał delegat 
japoński 1’ogo Kameda.

Przedstawiciel zachodnio-nie- 
mieckiego Stowarzyszenia O fia r 
W ojny G. Schneider wysunął 
propozycję, aby Kongres wysłał 
do wszystkich rządów państw 
prowadzących w o jny delegację, 
która zażądałaby w im ieniu 
o fia r w o jny natychmiastowego 
zaprzestania ognia na wszyst
kich terytoriach, gdzie toczą się 
działania wojenne oraz bez
zwłocznego wszczęcia przez te 
rządy rokowań pokojowych.

G. Schneider wysunął także 
propozycję, ażeby Kongres Na
rodów w Obronie Pokoju w y
siał do rządów wszystkich 
państw delegacje które by za
żądały położenia kresu wyści
gowi zbrojeń i przestawienia 
gospodarki na tory pokojowe.

Kongres powinien — oświad
czył Schneider — nawiązać łą 
czność z Organizacją Narodów 
Zjednoczonych i skierować do 
ONZ stałą delegację.

Następnie zabrał głos przed
stawicie! młodzieży angielskiej 
McQuinnes, k tó ry  om ów ił sytua
cję młodzieży W ie lk ie j B ry ta
nii.

Na przedpołudniowym  posie
dź eniu Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju w  dniu 19 bm. 
przewodniczył delegat B razy lii 
A. Chermont.

Na posiedzeniu przedpołud
n iow ym  przem aw ia li przedsta
w icie le; Cejlonu — Ranaike, 
A fry k i Środkowej — N ‘Gom, 
A lgeru  — De la Cruz, Indo
nezji — I-Iabi, delegat M ek
syku Diego R ivera, zna- 

. ny działacz w łosk i profesor 
Donin i, przedstaw iciele Iranu  
Mohsen A ra k i i  Hasan Sadr, 
znany sportowiec czechosłowac
ki, zwycięzca o lim p ijs k i Em il 
Zatopek, delegat Japon ii senator 
Yoro Hani, przedstaw icie lka 
Pakistanu pani Hussein, przed
staw icie lka D an ii pani Appel, 
delegat Szw a jcarii Andre  Bon- 
ner, przedstaw icie l B urm y Ta- 
k in  Czit Maung, przedstaw i
c ie lka B ra zy lii pani Elisa B ran- 
co.

Posiedzeniu popołudniowemu 
Kongresu Narodów  w  Obronie 
Poko ju w  dn iu  19 bm. przewod
n iczy ł delegat U n ii Po łudniow o- 
A fryka ń sk ie j Feeler. Przema
w ia li:  austriack i profesor
B randw einer, k tó ry  stal na cze
le ko m is ji M iędzynarodowego 
Zrzeszenia, P raw n ików  -  De
m okra tów  do zbadania zbrodni 
agresorów am erykańskich w 
K ore i 1 w  Chinach i  delegatka 
USA pani Carter, delegatka 
jugosłow iańska, członkin i K o
m ite tu  Wykonawczego SDFK
— B os ilik i M arianow icz, zna
na działaczka społeczna Fu- 
czikova, wdowa po pisarzu 
Juliuszu Fucziku zamęczonym 
przez gestapowców, b. m in ister 
francuski Pi.-rre Cot, delegaci 
E giptu — H eim i oraz Danii
— Over

*
W dyskusji na Kongresie Na

rodów w  Obronie Pokoju za
b ra ł glos przedstaw iciel jugo
słow iańskich obrońców pokoju 
Pero Popivoda.

Popivoda stw ie rdz ił, że m il i
taryzacja ogarnęła wszystkie 
dziedziny życia Jugosławii. Ju 
gosłowiańskie siły  zbrojne liczą 
obecnie praw ie m ilion  ludzi, 
podczas gdy przed wojną arm ia 
jugosłow iańska liczy ła  140 ty 
sięcy ludzi. T ito , ja k  również 
ateńscy i tureccy władcy poro
zum ieli się w sprawie sklece
nia nowego bloku wojennego. 
W ydaje się nam — powiedział 
Popivoda — że sprawa ta zasłu
guje na to, aby omówić ją  na 
Kongresie lub w  jednej z jego 
kom isji.

Komisje Kongresu 
zakończyły pracę

19 bm. w  godzinach w ieczor
nych trzy kom isje Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju za
kończyły pracę. U chw a liły  one 
p ro je k ty  rezolucji, k tóre zosta
ną przedstawione Kongresowi 
Narodów.

Postępowa grafika niemiecka
W ystawa pt. „P lakat i ka rykatu ra  polityczna N R D “. Foyer 

Teatru  Domu W ojska Polskiego w  W arszawie.
czości plastycznej nowych N ie-P lakat i ka ryka tu ra  postępo

wych Niemiec mają swoje w ie l
k ie  tradycje. Rysownicy takich 
czasopism jak „Jugend“ czy 
przedh itlerow ski „S im p lic is - 
simus", a później na em igracji 
antyfaszystowski „Der S im p l“ 
oraz twórcy fotomontaży i p la
katów  politycznych jak  John 
H eartfie ld  (Herzfelde), znako
m ity  ilu s tra to r bojowej antolo
g ii an tym ilita rys tyczne j K urta  
Tucholskiego p.t. „Deutschland 
Deutschland über alles“ , oddali 
swe pędzle i o łów ki w służ.bę 
postępu, poświęcili swoją tw ó r
czość walce i  m ilita ryzm em  i 
im peria lizm em  junk ie rsk ich  
Niemiec.

Dzisia j tę piękną tradycję po
de jm ują malarze i graficy de
m okratycznych Niemiec, ka ry 
katurzyści i rysownicy NRD 
Podobnie jak  w ZSRR, w Pol
sce i innych krajach dem okra
c ji ludow ej tak i w NRD pla
stycy. a przede wszystkim  g ra
ficy biorą aktyw ny udział 
w  walce o przeobrażenia po li
tyczne i społeczne swego naro
du. Walczą oni o zjednoczenie 
Niemiec, o wykonanie planu, 
walczą z am erykańskim  im pe
ria lizm em . k tó ry  z zachodnich 
Niemiec zamierza zrobić p o li
gon i bazę wypadową dla wo
jennych planów W all Street.

P lakaty, jak ie  niemieccy gra
ficy  pokazali na warszawskiej 
w ystaw ie — i to po raz p ie rw 
szy po w o jn ie  — świadczą o 
tym , że obrazowa fo tografia  w 
połączeniu z rysunkiem  lub 
innym  rodzajem graficznego 0- 
pracowaąia zajm uje czołowe 
miejsce w  te j dziedzinie tw ó r-

miec. Rzadziej natom iast w y
stępuje p lakat malowany i r y 
sowany

Charakterystyczną natomiast 
cechą — g ra fik i p lakatowej — 
sądząc po wystaw ionych ekspo
natach — jest stosunkowo 
znaczna ilość p lakatów po litycz
no .  satyrycznych' W pływ a o- 
czywiście na to fak t w a lk i jaka 
nieprzerwanie toczy się obecnie 
w podzielonych Niemczech. O- 
perowanie karyka tu rą  i rysun
kiem satyrycznym  w plakacie 
daje rysow nikom  silną broń do 
ręki. pozwala celnie uderzać 
we wrogów po obu stronach 
rzeki Łaby

W ystawa pokazaia nam w ie
le nowych nazwisk i w iele po
m ysłowych plakatów, k tóre 
spełniają rolę dobrego agitato
ra. Pokazała dobrą robotę na
szych przyjació ł za Odrą, zma
gających się w walce o zjedno
czenie Niemiec i realizacje swej 
pierwszej P ięcio latki.

S w e tny  np. jest plakat F ri- 
tza Panndorfa pokazujący ber
lińskiego niedźwiedzia (herb 
miasta), k tó ry  nosi kie in ię i ce
gły. Napis głosi: „B e rlin  odbu
dowuje się — pomagam i ja". 
Albo plakat grupy kolektywu 
graficznego z E rfu rtu  pt. „P rzy
jaźń na zawsze“  z okazji M ie
siąca przyjaź.ni niem iecko-pol
skiej. A lbo plakat Herberta 
Sandberga pt.: „Precz z n im “ , 
wym ierzony przeciwko Ade- 
nauerowi. Ileż ekspresji posia
da plakat W illi Schuberta, 
laureata nagrody państwowej 
— „P am ięta j o nas! Walcz we 
Froncie Narodowym !“  Oczy 
dziecka są tu niezapomniane.

Bayer-Red, Rene Gratz, 
Klaus, M ueller, Elisabeth Shaw, 
Weiss, W ittkuge l — oto plejada 
w ytraw nych i utalentowanych 
plakacistów NRD. Podkreślić 
również' należy istnienie w NRD 
tzw. ko lektyw ów  graficznych, 
dysponujących m łodym naryb
kiem pod kierow nictw em  do
świadczonego zazwyczaj g ra fi
ka czy malarza. „K o le k tyw  pla
styków“  z W eimaru względnie 
„K o lek tyw  Sandberga“  w yka
zują dobry poziom pracy.

Szczupły wybór rysunków sa
tyrycznych i ka ryka tu r w yka
zuje na ogół w yrów nany po
ziom Pokazane eksponaty 
świadczą o tym, że rysownicy 
NRD dawno już mają za sobą 
ów okres bezdusznych rysun
ków „hum orystycznych“ , tak 
typowych ongiś dla pism nie
mieckich. Ich satyry walczą, 
demaskują i ośmieszają. Stają 
się bronią przeciwko reakcji i 
koltuństwu.

W yróżniają się tu ta j pomy
słowością, celnością pointy i 
wykonaniem  zwłaszcza prace 
Elisabeth Shaw, Herberta Sand
berga i Bayera. Świetny jest 
np. rysunek Sandberga pt. 
„Adenauer: — K to tam powia
da, że jestem samotny! Za mną 
stoją m ilion y “ . Oczywiście — 
dolarów.

Doświadczenia zebrane przez 
gra fików  i karykaturzystów  
niem ieckich posłużą n iew ą tp li
w ie naszym plastykom. Wysta
wa ta, podobnie jak  prace na
szych gra fików  i rysow ników 
wystaw ione w swoim czasie w 
NRD, zacieśnią jeszcze bardziej 
w ięzy przyjaźni i współpracy 
ku ltu ra ln e j z pożytkiem dla 
obu stron.

(m p)

Teatr
„B erliner Ensemble“ 
przyby ł do W arszawy

(f) Bawiący w  Polsce w  zw ią- j 
zku z Tygodniem Postępowej j 
K u ltu ry  N iem ieckie j znakom ity [ 
zespół tea tru  „B e rlin e r Ensem- 1 
ble“  po występach w  K rakow ie  | 
i Łodzi p rzybył do Warszawy, ; 
gdzie rozpocznie swoje występy i 
w  dniu 20 bm.

Teatr w ystaw i w  W arszawie; 
„M a tkę  Gourage i  je j dzieci“  
Brechta, „M a tkę “  Gorkiego w  
przeróbce Brechta 1 „R ozbity 
dzban“  — Kleista.

L iczn i członkowie zespołu z 
k ie row n ik iem  artystycznym  tea
tru  w yb itnym  pisarzem niemie
ckim  Bertoldem  Brechtem na 
czele — to czynni bo jownicy.an- 
tyfaszystowscy, którzy by li gnę
bieni i prześladowani w  okre
sie h itleryzm u. (PAP).

2  Ż Y C I A '  P A R T I I

W rozmowie z delegatami 
na konferencję partyjną

Uczony radziecki 
kształcić będzie kadry 

polskich rusycystów
(f) Do W arszawy przyby ł na 

zaproszenie M in is terstw a Szkół 
Wyższych uczony radziecki A - 
leksander Tołkaczew, autor 
w ie lu  prac n a u k o w y c h ^  dzie
dziny językoznawstwa, S pec ja 
lista w zakresie g ram atyk i h i
storycznej i języka staro<-cerkie- 
w no-s łow iańskiego.'

Uczony radziecki przyby ł do 
Polski na 2-le tn i pobyt. Po
święci się on pracy nad kształ
ceniem nowych kad r naukow
ców rusycystów d la  wyższego 
szkolnictwa polskiego oraz we- 

j żmie udzia ł w  pracach sekcji 
| językoznawstwa Ins ty tu tu  Pol- 
| sko-Radzieckiego. (PAP).

W Bydgoszczy 
powstaje Filharm onia  

Państwowa
(f) W  uznaniu wysokiego po

ziomu artystycznego Pomorskiej 
O rk iestry  Symfonicznej w  B yd
goszczy oraz je j zasług na polu 
upowszechnienia m uzyk i na te
renie całego województwa, de
cyzją M in is tra  K u ltu ry  1 Sztuki 
Orkiestra ta została upaństwo
wiona i  z dn. 1 stycznia 1953 r. 
nosić będzie nazwę Państwowej 
F ilh a rm on ii Pom orskie j w  B yd
goszczy.

Obok istn ie jących dotychczas 
F ilh a rm on ii w  Warszawie, K ra 
kowie, Łodzi, Gdańsku, Pozna
niu, Katow icach i Lu b lin ie  — 
placówka pomorska będzie ósmą 
filha rm on ią  państwową w Pol
sce. (PAP).

Być delegatem na pa rty jną  
konferencję dzielnicową — to 
zaszczytne i odpowiedzialne za
danie. Delegat w in ien  uśw ia
domić sobie czego jego orga
nizacja pa rty jna  w  ciągu m i
nionego roku się nauczyła, ja 
k ich niedociągnięć nie zdążyła 
jeszcze przezwyciężyć. Delegaci 
Zakładów  im . Harnam a tak  to 
w łaśnie rozum ieją. D a li temu 
w yraz w  rozm owie z nami.

WyslaMa postępowej 
prasy niemieckiej

W dniu 20 bm. o godz. 14 zo
stanie otw arta  w  K lu b ie  M ię
dzynarodowej Prasy i  Książki 
— Nowy Św iat 15/17 W Y S TA 
W A POSTĘPOWEJ PRASY 
N IE M IE C K IE J. Wystawę zwie
dzać można codziennie od godz. 
10 do godz. 21.

Sprostowanie PAP
W p odanych  w  d n iu  w c zo ra jszym  

m e ld u n ka ch  z ca łego k ra ju  o 
p rz e d te rm in o w y m  w y k o n a n iu  p lanu  
rocznego, w ś ród  s to łeczn ych  z a k ła 
dów  p ra c y  w y m ie n io n o  o m y łk o w o  
Z a k ła d y  im . J. K ra s ic k ie g o .

Z a k ła d y  te  do tychczas p lanu  
rocznego leszcze n ie  w y k o n a ły .

Wiele razy w  trakc ie  te j roz
mowy, szczególnie k iedy m ów iło 
się o osiągnięciach organizacji 
p a rty jne j, o je j nowych do
świadczeniach, padały s łow a: 
kam pania wyborcza.

— B y ł to d la  naszej organ i
zacji pa rty jn e j —- przypom ina 
tow . Wąsówna, — okres bar
dzo ciekawych i  dodam tu  sa- 
m okrytycznie, często nieoczeki
wanych odkryć. Trzeba było do
piero kam panii wyborczej, aby
śmy z taką jasnością dostrzegli, 
ja k  o lbrzym ie rezerwy oddania 
dla pa rtii, ofiarności, p rzyw ią 
zania do ludowej w ładzy — są 
w  ludziach naszej załogi.

Tow. Wąsówna na chw ilę  
zam ilk ła  szukając słów, k tóre 
m ogłyby w  pe łn i w yrazić  to, 
co czuliśm y tu  wszyscy, co jest 
ta k  trw a ły m  dorobkiem  ostat
n ich miesięcy.

I  w tedy padło nazwisko: P i
janowska. Rzucił je  bodaj tow. 
S ikorski.

— W racam w łaśnie z egzami
nu m ajsterskiego. Zdawała tam  
m. in . P ijanowska, przew ijacz- 
ka. Wszystkie egzaminy złoży
ła  z bardzo dobrym  w yn ik iem . 
4 miesiące tem u jeszcześmy je j 
n ie  dostrzegali. Od niedawna 
tow . P ijanowska jest kandyda
tem  pa rtii, naszą aktyw is tką . 
Dała się poznać w  wyborach, 
ja ko  wzorowy ag ita to r obwo
du. Jedna z 250 bezparty jnych 
aktyw is tów , ja k ich  da ły nasze 
Zakłady.

W ym ieniono w ie le  nazwisk, 
podano niem ało przykładów , z 
k tó rych  w yn ika ło , że tak ich  
ja k  tow . P ijanowska jest w  
Zakładach im. Harnama znacz
nie więcej.

— Weźmy oddział przygoto
wawczy na przędzalni średnio- 
przędnej — zabrał głos tow. 
Jaw orski, obciągacz z przędzal
n i — od dawna była  tam  „b ia 
ła  plam a“ . Dwóch członków 
p a rtii. Dziś m am y już  tam g ru 
pę kandydacką — 7 tow a rzy
szy. Dobski, B a lick i, Walczak 
i  in n i — wszyscy on i zanim 
przy jęc i zostali jako kandyda
ci do pa rtii, da li się poznać, 
jako agitatorzy F rontu Narodo
wego.

— Skoro m ów im y już o przę
dzaln i średnioprzędnej — za
czął tow. S ikorsk i — 'warto tu 
przypomnieć, że do września 
przez okres półtoraroczny ani 
razu nie został tam wykonany 
plan. A  od września do lis topa
da włącznie, plan by ł przekra
czany. Cała nasza dzielnica wie, 
że było to wąskie gardło na 
szych zakładów. Jeżeli na kon
ferenc ji dzieln icowej będziemy 
m ów ili o tym , że zostało ono 
zlikw idow ane, trzeba bedzie o- 
powiedzieć jak.

— Jak? — wtrąca tow. Wą
sówna — Srednioprzędna. gdzie

szczególnie nas ililiśm y pracę 
polityczną, gdzie na jw iększy od
setek bezparty jnych pracow ni
ków w łączył się do kam panii 
wyborczej — podjęła najwyższe 
zobowiązania produkcyjne i 
na jlep ie j wyw iązała się z ich 
wykonania, dając 10.912 kg 
przędzy ponad plan.

— Prawda. A le  ja bym dodał 
— m ów i tow. Jaw orski — że 
trzeba tam niemało jeszcze w ło 
żyć pracy. Świadczą o tym  choć
by ostatnie w ypadki.

Z k ilk u  następnych głosów w 
tej rozmowie, zarysował się ob
raz tych wypadków. Wróg, 
k tó ry  widząc ja k  przędzalnia 
wydobywa się z impasu, jak  
zaczyna się wysuwać, przeszedł 
do ostrzejszych form  w a lk i — 
do sabotażu. W pierwszych 
dniach grudn ia uszkodzona zo
stała maszyna na ,  trzepaln i. 
Spowodowało to jednodniową 
przerwę również i  w  pracy in 
nych maszyn.

— Zaległość tę postaramy się 
nadrobić — zapewnia tow. Wą
sówna — ale sprawa nie ogra
nicza się do tego. B y ł to  do
wód, że czujność w  naszych za
kładach jest niedostateczna. Są 
nawet odcinki, gdzie czujność 
pa rty jna  jest zupełnie uśpiona.

— M yślic ie  o zm ianie Szad
kowskiego? — zapytał tow . S i
korski.

— Choćby. Parę dn i po wy- 
>adku, z in ic ja ty w y  kom ite tu  
fabrycznego, kon tro low a liśm y 
pracę nocnej zm iany na przę
dzalni. Okazało się, że 11 ludzi 
ze zm iany Szadkowskiego spa
ło. Jego samego nie m ogliśm y 
nigdzie znaleźć przez 4 godziny. 
K ie row n ika  nie ma, część p ra
cow ników  śpi. F ak t ten uzm y
s ło w ił nam m. in., że niedosta
tecznie za jm ujem y się pracą 
grup pa rty jnych  na nocnych 
zmianach.

Sprawa Szadkowskiego, k tó 
ry  jest członkiem  p a rtii, ma 
wkró tce stanąć na zebraniu o r
ganizacji pa rty jn e j w  przędzal
ni. Będzie to sposobność do 
postawienia zagadnienia czuj
ności i  odpowiedzialności człon
ka p a r ti i za jego odcinek pra
cy.

*

O tym  ja k  u trw a lić  osiągnię
cia okresu kam pan ii wyborczej, 
w iele m ówiono podczas te j roz
mowy. Z dużą troską, przeję
ciem Ponad 250 bezparty jnych 
ag ita torów  F rontu  Narodowego, 
to ludzie, o k tó rych  organizacja 
pa rty jna  nie może ani przez 
chw ilę  zapomnieć. Nie można 
również dopuścić do tego, aby 
członków pa rtii, k tó rzy  w  ogro
m nej większości m ie li w tra k 
cie kam pan ii wyborczej kon
kretne zadania, teraz pozosta
w iać bez zadań party jnych .

— M yślę — tow. Bartczak, 
robotnica z tka ln i, sekretarz or
ganizacji oddziałowej zabrała 
się do notowania — że na kon
ferencji trzeba mocno postawić 
sprawę zaktyw izowania naszych 
pracow ników  w kom ite tach 
F rontu Narodowego. Trzeba bę
dzie energiczniej prowadzić a- 
gitacię domową, szczególnie są
siedzkie spotkania. Praca ta o- 
statnio jakoś zamiera.

— W  czasie kam pan ii w ybor
czej zdobyliśm y cenna um ie ję t-

ność — podją ł je j m yśl tow. 
S ikorsk i — nauczyliśmy się na 
codzień, a nie ja k  dawniej ty l
ko od w ielkiego dzwonu m ówić 
z masami o takich rzeczach, jak 
po lityka  p a rtii, w ładzy ludo 
wej. Nauczyliśmy się — tu tow 
S ikorski przez chw ile  się zasta
naw ia ł chcąc ja k  na jlep ie j w y
razić swą myśl — wiązać i 
splatać sprawy „m ałe“ war 
sztatowe, domowe, powszednie 
ze sprawam i w ie lk im i, z zada
niam i. o k tórych m ów i program 
F rontu  Narodowego, a zagadnie
niam i, k tóre stanęły na X IX  
Zjeździe KPZR.

— Tak, — tow. Wąsówna, 
k tóra z uwagą słuchała słów 
tow. Sikorskiego, dodała: — 
Ludzie rosną w  robocie. Jak się 
robotę osłabia, to i ludzie stoją 
w miejscu. I  c i do k tó rych  się 
przem awia i  ci, k tó rzy  przema
w ia ją . Więc po lityczna praca z 
ludźm i musi być systematycz
na, w ytrw a ła . Dobra agitacja 
wymaga znajomości rzeczy 
c ierpliwości, wymaga dużo za 
pału. I  w tedy przychodzą w y
n ik i. Powiem tu  o sobie, o 
tym  ja k  stałam się ak tyw is tką  
party jną , z czegd jestem  dziś 
ta k  dumna. Znacie tow. K u r 
ka, sekretarza z tka ln i...

W  dużym  skrócie h is to ria  
tow . Wąsówny, I I  sekretarza 
kom ite tu  fabrycznego wygląda 
tak. K iedy w  1946 roku  zaczy
nała jako tkaczka pracę w  fa 
bryce, daleka była  jeszcze od 
p a rtii.  Na wyróżnia jącą się w 
pracy zawodowej tkaczkę, zw ró
c ił uwagę doświadczony a k ty 
w ista p a rty jn y , tow. K urek. 
Jeszcze dziś tow . Wąsówna o- 
powiada z uśmiechem, ja k  tow. 
K u re k  w z ią ł na k ie ł, aby ją  
przekonać, wychować dla par 
t il.  M in ą ł bodaj rok , w  trakc ie  
którego tow . K u re k  systematy
cznie stara ł się rozw inąć w  n ie j 
św iadom y stosunek do otacza
jących ją  z jaw isk, ro k  w  k tó 
rym  nie m in ą ł bodaj dzień, a- 
by choćby k ilko m a  rzuconym i 
p rzy każdej o ka z ji zdaniami, 
nie s ta ra ł się on w p łynąć na 
św iatopogląd m łode j tkaczki.

Po roku  tow . Wąsówna wstą
p iła  do pa rtu . Należała wówczas 
do przodujących tkaczek. W kró t
ce została dziesię tn ik iem , prze
szła ku rs  szkolenia partyjnego, 
wybrano ją  sekretarzem orga
n izac ji oddziałowej. Tow. Wą
sówna szybko rosła, szła na 
przód, stała się czołową tkaczką 
zakładu, 6-tygodniow y kurs 
p a rty jn y , potem wieczorowa 
szkoła pa rty jna . T ak w  toku 
systematycznej p racy nad so
bą podnosiła ona swój poziom 
ideologiczny, stawała się ak ty 
w istą p a rty jnym .

— Dziś —  m ów i tow. Wąsów
na z dumą — jestem I I  sekre
tarzem  kom ite tu  w  fabryce, 
gdzie 6 la t  tem u tow . K urek 
c ie rp liw ie  s ta ra ł m i się w yjaś
nić, co to  znaczy słowo socja
lizm . T ak trzeba pracować z 
ludźm i.

Ostatnie, ta k  bogate w  do
świadczenia miesiące nauczyły 
towarzyszy z zakładów Harnama 
głąb ie j anaUzować pracę swej 
organ izacji pa rty jn e j, zwracać 
większą uwagę na je j treść. W

wypowiedziach, ja k ie  padały 
podczas naszej rozmowy, często 
też wracano do zagadnienia w y
chowawczego oddziaływania na 
masy bezpartyjne.

W nowym św ietle — m ów ił o 
tym  tow. Czerw iński — organi
zacja party jna  w idzi dziś np. 
zadania, jak ie  stoją przed świe
tlicą. Zw róciła  ostatnio' uwagę 
rady zakładowej na w y ja łow ie 
nie tej pracy z treści po litycz
nej.

Towarzysze z zakładów H a r
nama czują dużą potrzebę na
sycenia bogatszą treścią po lity 
czną zebrań party jnych , czekają 
tu na pomoc KD.

— Co to za zebranie organiza
c ji oddziałowej — zwraca się 
tow. Bartczak do sekretarza 
kom ite tu  zakładowego — gdzie 
ciągnie się długa dyskusja na 
tem at rozstawienia zmian w  
dniu 24 grudnia, nic natom iast 
ani słowem nie m ów i się o tak  
w ie lk ich  wydarzeniach. iak  
Kongres Narodów w W iedniu, 
czy sesja ONZ. A tak jeszcze u 
nas bywa.

— Załoga nasza — m ów i tow. 
Bartczak—oczekuje od nas szer
szych in fo rm ac ji o poważnych 
zagadnieniach po litycznych i  
my, członkowie p a rtii, pow inn i
śmy sie stale ideologicznie pod
ciągać, by móc bezparty jnym  
te zagadnienia jasno i  zrozu
m iale wyjaśniać.

Tow. Jaw orski, operując b l i 
skim  przykładem  — dodał: — 
Niedawno odbył sią u nas od
czyt lekto ra  KC na tem at X IX  
Zjazdu. Sala była tak  nabita, że 
trudno było przejść. Ponad 350 
ludzi. Przed tym  odczytem ko
m ite t fabryczny ogołocony zo
sta ł ze wszystkich m ateria łów , 
dotyczących X IX  Zjazdu Za
interesowanie naszej załogi 
tym  historycznym  Zjazdem jest 
u nas bardzo duże.

W rozm owie padło też k ilk a  
krytycznych uwag pod adresem 
K om ite tu  Dzielnicowego i  Ko
m ite tu  Łódzkiego. Towarzysze 
m ó w ili o tym , że dopiero za t y 
dzień odbędzie się sem inarium  
z ag ita toram i F ron tu  Narodo
wego na tem at Kongresu N a
rodów w  Obronie Pokoju, że z 
dużym opóźnieniem otrzym ano 
dyp lom y dla tych agitatorów, 
k tó rzy  sią w yró żn ili w  akc ji 
wyborczej, że w ydz ia ł propa
gandy K D  nie przezwyciężył 
jeszcze do końca „statystyczne
go" stosunku do szkolenia par
tyjnego.

O czym m ów ią te wypowie
dzi, ca ły przebieg rozmowy? 
Towarzysze z zakładów Harna
ma uczą się pod nowym , szer
szym kątem  patrzeć na prace 
pa rty jną  w  fabryce, bardziej 
pod kątem  je j po litycznej tre 
ści, ja k  najściślejszego związku 
pracy po litycznej z w a lką o za
dania produkcyjne.

Bogatsi o w iele doświadczeń 
idą delegaci na konferencje 
sprawozdawczo - wyborcze. Ich 
ak tyw ny udzia ł w  obradach 
kon ferencji, ich przemyślane 
uwagi, wnioski, propozycje bę
dą m ia ły  poważne znaczenie dla 
dalszego podnoszenia poziomu 
pracy pa rty jne j.

W IT O LD  K U C ZY Ń S K I

Plan według wartości—to jeszcze nie pełny plan
Grudzień to u nas miesiąc 

szczególny. Co dzień w jakim ś 
zakątku naszej ojczyzny, w  je 
dnej z fab ryk, kopalń czy hut 
ludzie na moment od ryw a ją  się 
od maszyn. Z uśmiechem, z ra 
dością słuchają głosu syreny, 
k tó ry  znaczy — „przed chw ilą  
daliśm y w  tym  roku ostatnią 
maszynę, ostatnie m etry tk a 
nin, ostatn ią tonę węgla, s ta li“ .

Co dzień ze wszystkich k rań 
ców naszej ojczyzny płyną k ró t
k ie  słowa m eldunków  — „w y 
konaliśm y zadania 3-go roku 
planu 6-letniego“ .

Lecz obok tych zwycięskich 
m eldunków  z jaw ia ją  się rów 
nież i takie , k tóre mówią o 
trudnościach, mówią, że ktoś 
pozostaje w tyle, że na jakieś 
zagadnienie trzeba zwrócić ba
czniejszą uwagę, bo cenny jest 
każdy dzień, każda godzina.

O mobilizacji
Huta im. Feliksa Dzierżyń

skiego posiada liczne i poważ
ne osiągnięcia, szczególnie, w 
dziedzinie produkcji stali wyso
kogatunkowej.

W połowie października w 
stalowni, podczas narady akty
wu gospodarczego i partyjnego, 
powstało zagadnienie: czy sta
lownia wykona w term in ie  nie 
ty lko  wartościowy lecz także 
asortym entowy plan roczny. Ze 
szczegółowej i w n ik liw e j ana li
zy, k tórą przeprowadzono, w y n i
kało, że is tn ie ją  po temu wszel
kie możliwości. W arunkiem  po
wodzenia było pełne wykonanie 
planu w listopadzie i grudniu 
oraz nadrobienie stosunkowo 
niew ie lk ich, bo równających się 
2 lub 3-dniowej produkcji, za
ległości.

Jednakże, aby temu podołać 
trzeba było jeszcze pe łn iej w y
korzystać moc produkcyjną sta
lowni, zwiększyć je j przepusto
wość.

K ie row n ic tw o stalowni i ro
botnicy 'uważali to za zupełnie 
realrje, jeżeli ty lko  zostaną 
szybko wprowadzone niezbędne 
usprawnienia przyśpieszające 
proces ładowania martenów,

oraz jeżeli — drogą dalszego 
zaostrzania kontro li przestrze
gania procesu technologicznego 
— zostanie jeszcze bardziej 
zmniejszona ilość wytopów  nie
tra fionych.

Podjęto więc odpowiednie po
stanowienia t; na masówce 
przedstawiono je robotnikom  
stalowni, uzyskując ich popar
cie. .

W prawdzie, na skutek braku 
dostatecznego zainteresowania i 
kon tro li ze strony dyrekc ji hu
ty  oraz kom ite tu zakładowego, 
pro jekty usprawnień technicz
nych, jak. odsłonięcie zasypane
go złomem drugiego toru w  sta
low ni oraz przerzucenie jednej 
z dużych wsadzarek na drugi 
koniec ha li, pozostawały nadal 
jedynie pro jektam i, lecz wzmo
żona ofiarność załogi zrobiła 
swoje. Plany dzienne były sy
stematycznie wykonywane, a 
nawet przekraczane.

Tak np. brygada tow. Pomy
kały oraz młodzieżowa bryga- 

| da tow. N iećw iei' znacznie 
zw iększyły ilość przyśpieszo
nych wytopów, k tóre zobowią
zały się przeprowadzić. P ie rw 
sza brygada zamiast pięciu, 
dała w  ciągu miesiąca 14 p rzy
spieszonych wytopów, druga 
zaś zamiast dwunastu — 18.

Zresztą nie ty lko  te brygady. 
Równie o fia rn ie  pracowały b ry 
gady wytapiaczy tow. D u tk ie
wicza, Sawary, Kulińskiego i 
innych. Stalownia święciła dni 
trium fu .

Walka usiała
Lecz ofiarność robotników, 

ich zapał nie były należycie 
kierowane. Ponadto k ie row n i
ctwo, nie realizując postano
wień, dotyczących usprawnień 
technicznych, lub realizując je 
zbyt powoli, nie było przygoto
wane do w a lk i z trudnościam i, 
jakie  n iew ą tp liw ie  m usiały się 
wyłonić.

I  oto, w  rozpędzonym mecha
nizmie, coś zazgrzytało. Gdy 
w yn ik ła  konieczność oddania 
części załogi do inne j huty, 
tam gdzie by li bardziej potrzeb
ni, k ie row n ictw o stalowni, a

Humań Karpiński

także dyrekcja hu ty stanęły na 
stanowisku: „skoro nam odbie
ra ją ludzi to — darujc ie — 
ale m y za nic nie ręczymy“ .

Dnia 15 listopada stalownia 
wykonała zaledwie 80 procent 
planu dziennego, następnego 
dnia 90,9 procent. I tak ju ż  po
szło. Jednym słowem — natar
cie załamało się.

Dyrekcja, a przede wszystkim  
kom ite t zakładowy, nie ty lko  
nie przeciw staw iły się tym  na
strojom  k ie row n ic tw a stalowni, 
lecz podzielały je — uważając, 
że „ob iektyw ne" przyczyny un ie
m ożliw ia ją  wykonanie planu.

A przecież należało zaintere
sować się ja k  wygląda dyscypli
na pracy w  stalowni, czy zo
stało osiągnięte zamierzone 
skrócenie czasu sadzenia pie
ców z 3 godzin do 2 godz. 
30 m in. Czy w  tym  celu został 
odsłonięty zasypany złomem 
drugi to r w ha li złomowej, czy 
przerzucono jedną z • dużych 
wsadzarek na drugi koniec hali, 
ja k  przestrzegana jest ins truk-, 
cja technologiczna. Należało 
sprawdzić czy wypełn ia  się ta
blice umieszczone przy każdym 
piecu, na których pow inny znaj
dować się cy fry  wykonania pla
nów dziennych.

Odpowiedzi na te pytania nie 
byłyby zbyt pocieszające. Spój
rzmy bowiem na cyfry.

Oddano do inne j hu ty około 
30 ludzi. Natomiast w tymże 
samym dniu, 15 listopada, w  
sta lowni do pracy nie staw iło 
się bez uspraw ied liw ien ia  65 ro
botników , zaś następnego dnia, 
również bez uspraw iedliw ien ia 
— 96. Świadczy to ; że — m im o 
dużej trosk i ze strony organiza
c ji pa rty jn e j na sta low n i i  n ie 
w ą tp liw ych  osiągnięć na tym  
polu — sprawa w a lk i o dyscy
plinę pracy wciąż jeszcze nie 
jest w łaściw ie rozwiązana. 
Oczyszczenie drugiego to ru  po
sunęło się zaledwie o k ilka n a 
ście m etrów , a zapomniano zu
pełnie o przerzuceniu wsadzarki.

Na skutek osłabienia kon tro li 
przestrzegania procesu technolo

gicznego ilość n ie tra fionych w y
topów wzrosła o 5 procent w 
stosunku do pierwszej dekady 
listopada. A tab lice w yn ików  
dziennych? Wiszą puste, smętne 
— nikom u teraz w łaściw ie nie
potrzebne.

Nic też dziwnego, że w  listo
padzie stalownia planu ilościo
wego i asortymentowego nie 
wykonała.

Gdzie tkwi przyczyna
Jeśli zapytać któregokolw iek 

z członków kom ite tu zakłado
wego, ja k  egzekutywa w yobra
ża sobie możliwość wykonania 
p lanu rocznego, słyszy się za
zwyczaj odpowiedź: „liczym y, 
że plan wartościowy zostanie 
w jrkonany na jpóźnie j w  dniu 
20 grudnia. Ponieważ produku
jem y stosunkowo w iele wyso
kogatunkowych stali, w ięc jeśli 
nawet trochę niedoprodukuje- 
m y to plan wartościowy i tak 
będzie wykonany. A przecież 
dla nas podstawą jest właśnie 
plan wartościowy, bo na jego 
podstawie obliczamy wykona
nie, bo w  zależności od niego 
otrzym ujem y premie. Nie ma 
więc żadnego powodu do nie
pokoju".

Powiedziane jasno. Od razu 
też zrozum iałe stają się źródła 
niedociągnięć, i dlaczego in ic ja 
tyw a k ie row n ic tw a sta lowni na
potykała na obojętność dyrek
c ji hu ty  i  kom ite tu  zakładowe
go. Tu także tk w i powód tego, 
że k ie row n ic tw o i organizacja 
pa rty jna  stalowni przyswoiwszy 
sobie tak i pogląd, rych ło  spoczę
ły  na laurach, zapominając o 
swoich postanowieniach, że 
ugię ły się pod p ierwszym i t ru d 
nościami.

Dyrekcja i kom ite t zakładowy 
uważały, że nie ma o co w a l
czyć, bo przecież „n ie  jest J a k  
źle, gdyż plan wartościowy i tak 
w ykonam y“ .

Trzeba zmienić stanowisko
Na X IX  Zjeździe KPZR w re

feracie sprawozdawczym Ko
m ite tu  Centralnego, tow. Ma- 
lenkow m ów ił:

„P lan  państwowy — to usta
wa. Wszystkie przedsiębiorstwa 
obowiązane są wykonywać w y
tyczone Im zadania państwowa 
i zaopatrywać gospodarkę naro
dową w potrzebną je j produk- 

j cję. Działacze gospodarczy 1 or- 
I ganlzacje pa rty jne  obowiązani 
są zabezpieczać wykonanie pla
nu przez każde przedsiębiorstwo 
nie ty lko  co do p rodukc ji glo
balnej, lecz bezwzględnie rów 
nież co do p rodukcji wszystkich 
wyrobów  przewidzianych w  pla
nie państwowym... u jaw niać i 
całkow icie usuwać przyczyny u- 
trudn ia jące norm alną pracę 
przedsiębiorstw.“

Nasze fab ryk i i zakłady pracv, 
nasze budowy — wołają o su
rowce, wo ła ją o sta l; potrzebne 
im są nie cy fry  wykonania pla
nów wartościowych przez huty 

lecz żelazo i stal w niezbęd
nym asortymencie I ilości. D la
tego szkodliwe, dem obilizujące i 
niedopuszczalne jest stanow i
sko dyrekc ji I kom ite tu zakła
dowego w hucie im. Feliksa 
Dzierżyńskiego.

Jest ono szkodliwe I niedopu
szczalne nie ty lk o  tu, lecz 
w  każdym  zakładzie, w  k tó 
rym  się po jaw i. Bo nastawienie 
się na wykonanie ty lk o  planu 
wartościowego przesłania dyrek
c ji i kom ite tow i zakładowemu 
konieczność uporczywej, często 
trudn ie jszej w a lk i o realną, za
planowaną produkcję — w ta
kich asortymentach, w  tak ie j 
ilości, ja k ie  potrzebne są go
spodarce narodowej.

Nastawienie tak ie  jes t szkod
liw e  — gdyż podrywa pla
ny zaopatrzenia przedsię- 
biorstw-odbiorców , powodując 
nierytm iczność ich p rodukc ji; 
jest dem obilizujące—gdyż sprzy
ja  bierności, sankcjonuje syste
matyczne n iew ykonyw anie p la 
nów asortym entowych oraz ilo 
ściowych przez poszczególne 
oddziały, gdyż zaprzepaszcza in i
c ja tyw ę robo tn ików  i k ie row 
nictwa tych oddziałów.

Trzeba zdać sobie z tego w 
pełn i sprawę — w  każdym za
kładzie pracy.
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C z y te ln ic y  i  ko respondenc i  p iszą  

Więcej Iroslii o maszyny
Ostatnio w Zakładach im  | Właściwego podejścia do po-

Tydzień na arenie świata
J Stalina w Poznaniu zdarza
ły  się wypadki częstego psucia 
s;ę spawarek elektrycznych W 
okresie od 15 X do 15X1 br zo
sta ły wysłane do naprawy aż 
23 spawarki elektryczne Powo
dem częstego psucia się spawa
rek elektrycznych jest mała 
troska o nie ze strony niektó
rych pracowników Pozostawia
nie  niewyłączonych spawarek 
brak stałej konserwacji — oto 
główne przvczvnv psucia się 
maszvn K ie row n ik  działu spa- nek niektórych pracowników 
w a ln i czego z W2 u interesowa- ! dziatu spawalniczego \y2 do po

wierzonego im  sprzętu musi u- 
me powerzonym  sprzętem w y - |  lec jak naj 3Zybciei zm ianie.
kazuie dopiero wtedy, gdy spa- i •

ST ZW IERZCH O W SKI

wierzonego sprzętu pow inni się 
uczyć pracownicy działu spa
walniczego od tow Jana Pu- 
ziaka. Pracownik ten często 
przegląda swoją spawarkę i 
słucha jak chodzi na obrotach, 
a jeżeli coś jest nie w porząd
ku — bada jak ie  są tego przy
czyny Tow Puziak wie, że 
spawarka jest własnością spo
łeczną i dlatego też dział na
praw najriłędzie j o trzym uje do 
remontu jego spawarki.

Niedbały i beztroski stosu-

wa rk i należy wysłać do re- j 
montu. j Poznań, „Z IS P O "

Bezcelowe wędrówki murarzy
W  budownictw ie odczuwa się | 

stale brak m urarzy, a tymcza- ; 
sera Zarząd Budowy „ A “ Ursy- j 
nów lekkom yśln ie przerzuca j 
pracow ników  na inne odcinki j 
budowy bez uprzedniego uzgod- j 
nienia z działem kadr. Stwarza i 
to bezcelowe wędrówki praco- j 
w n ików  i s tra ty  roboczodnió- 
wck.

W dniu 17 X I br. siedmiu m u
rarzy i jeden podręczny o trzy
m ali skierowanie do WPB. skąd 
— jako niepotrzebnych — ode
słano ich z powrotem do ZB 
„ A “ Przez trzy  dni pracowni
cy ci' wędrowali odsyłani tam 
i z powrotem

Podobny wypadek m ia ł m ie j- j 
sce w dniach 15 i 17 listopada i 
br. 1

W dniu 21.X I sześciu cieśli 
przesiano z budowy przy ul. 
Ż w irk i i W igury na ul. Chełm
ską. Robotnicy ci s taw ili się na 
miejsce o godzinie 12.30 K ie ro 
w n ik  budowy nie wyznaczył im  
już w tym  dniu pracy, ale po
leci! im  pójść do domu. zazna
czając, że czas stracony na 
przyjęcie, zostanie im  obliczo
ny-

Załoga naąp  podejm uje cen
ne zobow ią jm ia , stara się o- 
siągnąć jak najwyższe w yn ik i 
w pracy, tymczasem niedocią
gnięcia organizacyjne Zarządu 
powodują poważne s tra ty  ro- 
boczogodzin.

S TA N IS ŁA W  MROCZEK 
Warszawa

Połowa zarządzenia została wękonana
Niemal na całym terenie Za

kładów Mechanicznych „Ursus“  
zauważyć można poniewierające 
się odpadki drzewa. Są to ka
w a łk i desek, rozbite stare 
skrzynki, a nawet nieużyteczne 
już  podkłady kolejowe. Odpad
ków  tych z każdym dniem 
przybywa coraz więcej. Wszyst
ko to leży i gnije.

Według moich pobieżnych 
obliczeń, nieużytecznego drzewa 
zna.idu.je się u nas około k ilk u 
nastu ton. Do roku 1949 odpad
ki sprzedawane byty robotni
kom na opal. Obecnie, na sku
tek jakiegoś zarządzenia m ają
cego podobno na celu uniemo

ż liw ien ie  ewentualnych nad
użyć, sprzedaż została w strzy
mana. Zarządzenie chyba jest 
słuszne, ale czy z tego powodu 
odpadki drzewa mają leżeć w 
nieskończoność i zajmować nie
potrzebnie miejsce?

Proponowałem za pośred
nictwem  gazety zakładowej, 
aby odpadki* zebrać i dostar
czyć do gm innej spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ , gdzie 
byłyby sprzedawane. Dotych
czas jednak dyrekcja nasza nie 
zajęła w tej sprawie zdecydo
wanego stanowiska.

PIOTR K C P ID ŁO W S K I 
Zakl. Mech. „C rsus“

Cała op in ia światowa wstrzą- 
[ śnięta została nową zbrodnią 
am erykańskich in te rw entów  w  
K ore i Po zbrodni na wyspie 
Kożedo, po w ie lu  innych m or
derstwach, dokonanych na jeń
cach wojennych strony ludo
wej — żołdacy amerykańscy w 
obozie jen ieckim  na wyspie 
Pongam dokonali k rw a w e j ma
sakry, w czasie k tó re j — we
dług o fic ja lnych am erykańskich 
źródeł — 87 osób zostało zabi
tych, a ponad 100 rannych.

Kom endant obozu, podpuł
kow n ik  George P. M ille r, nie 
s il i ł się nawet na upozorowanie 
te j zbrodni. Powodem krw aw e j 
m asakry m ia ło  być to, że ...jeń
cy śpiewali „kom unistyczne 
pieśni“ . A  więc za śpiew pieśni 
pa triotycznych amerykański 
SS-man w ydał rozkaz strzela
nia do rzeszy bezbronnych je ń 
ców.

P odpu łkow n ik  M ille r  
chw a li się

Jak akt oskarżenia pod adre
sem am erykańskich zbrodnia
rzy brzm i cyniczna relacja 
amerykańskiego komendanta, 
godnego ucznia h itle row skich  
komendantów w  obozach kon
centracyjnych! „ Jeńcy — po
wiedział M ille r  — stanęli w  
czterech szeregach, trzym ając  
się za ręce. Śpiewali oni zaka
zane pieśni komunistyczne i  
wznosili okrzyk i. Po naszej 
pierwszej salwie również ci, 
którzy b y li ranni, w  dalszym  
ciągu s ta ra li się utrzym ać na 
nogach i  śpiewali. A c i ra n n i, 
którzy pad li na ziemię, podno
s ili się i  przy pomocy innych  
jeńców staw ali za pierwszym  
szeregiem“ .

Ileż bohaterstwa w idać w tej 
m anifestacji nieugięte j w oli 
jeńców wojennych! A równo- 
cześnie ja k  straszliwe świade
ctwo w ydaje to potworom  im 
peria listycznym , którzy z zim 
ną k rw ią  strze la li do bezbron
nych ofiar. Zbrodnia w  Pon
gam odsłoniła zarazem rzeczy
wistą treść tzw. dobrowolnej 
repatriac ji. W ybór, ja k i amery
kańscy ludobójcy zostawiają 
jeńcowi jest prosty — albo 
zdrada własnej ojczyzny, albo 
śmierć.

Zbrodnia na wyspie Pongam

Z y fi m un t Br o n jarek

w yw oła ła  falę oburzenia i  n ie
naw iści do im peria lis tów  na 
całym  świecie.

Cala op in ia światowa popie
ra żądanie natychmiastowego 
zaprzestania ognia w  Korei. 
Cała opinia światowa popiera 
stanowisko rządów chińskiego 
i koreańskiego, odrzucające 
obłudną i sprzeczną z prawem 
m iędzynarodowym  rezolucję 
ONZ. Wszyscy uczciw i ludzie 
na świecie solidaryzują się z 
żądaniami koreańskiego m in i
stra spraw zagranicznych Pak 
Hen-ena, k tó ry  w piśmie do 
przewodniczącego Zgromadze- 

! nia Ogólnego NZ, Pearsona do
maga się m. in. anulowania te j 
bezprawnej rezolucji, natych
miastowego zaprzestania ognia, 
położenia kresu bestialskim  
bom bardowaniom i  masakrom 
w  obozach oraz ukarania ame
rykańskich zbrodniarzy wo jen
nych za ich przestępstwa na te
renie Kore i — Szczególnie jeżeli 
chodzi o stosowanie bron i bak
terio logicznej i inne j broni ma
sowej zagłady.

K onferenc ja  N ATO
To, co amerykańscy im peria 

liści czynią w  Kore i, chcieliby 
oni zastosować na jeszcze bar
dziej masową skalę — na skalę 
światową. Gorączkowo trw a ją  
przygotowania wojenne rządu 
USA i jego wasali. A le  z każ
dym dniem widać również, że 

I w  Swych szaleńczych planach 
| na tra fia ją  oni na coraz bardziej 
| zdecydowany opór narodów 
i A le  z każdym dniem widać 
również, że rosną nieprzerwa
nie sprzeczności między im pe
ria lis tam i am erykańskim i, a ich 
„sojuszn ikam i“  hamując wo
jenne plany W all Street.

Wykazała to raz jeszcze za
kończona właśnie w  Paryżu 
tzw. konferencja NATO  (North 
A tla n tic  T reaty Organization — 
Organizacja Paktu Północno- 
A tlan tyckiego) konferencja, na 
k tó rą  p rzyb y li m in is trow ie  
spraw zagranicznych, skarbu i 
w o jny państw agresywnego 
bloku atlantyckiego.

Obrady NATO odbywały się 
za zam kniętym i drzw iam i, ale 
doniesienia niedyskretnych ko

respondentów prasy am erykań
skie j i  zachodnio-europejskiej 
pozwalają się domyśleć, nad ja 
k im i sprawami toczyła się dy
skusja. Tak więc, z depesz 
dziennikarzy w yn ika, że uczest
n icy kon ferencji m ie li na celu 
nie ty lk o  przyśpieszenie przygo
towań wojennych, ale i dalszą 
faszyzację poszczególnych k ra 
jó w  Europy, zachodniej. Szcze
góln ie w iele m ów ił o tym  w ło 
ski prem ier A lc ide De Gasperi, 
k tó ry  szeroko rozwodził się o 
walce przeciwko „a k c ji w y 
w ro tow e j“ * czyli in n ym i słowy 
przeciwko wszelkim  ruchom 
postępowym, demokratycznym 
i pokojowym .

Skarg i wasali
O ile  jednak uczestnicy kon

ferencji NATO  zgadzają się co 
do w a lk i przeciwko swym 
własnym  narodom i narodom 
obozu pokoju, o ty le  realizacja 
tych planów na tra fia  na poważ
ne trudności.

Na kon ferencji NATO  m in i
strow ie w ystąp ili z różnym i ża
lami. fcka rży ł się więc francu
ski m in is ter spraw zagranicz
nych Robert Schuman, że F ran
cja nie jest w stanie ponosić 
ciężarów „brudne j w o jn y “ w 
Vietnamie. (Przy okazji wyszło 
na jaw , że — ja k  to s tw ie rdz ił 
m in. Schuman — do tej pory 
rząd francuski u to p ił w w o jn ie  
w V ietnam ie 1.547 m ilia rdów  
franków). Skarżył się m in. Eden 

na zbyt w ie lk ie  ciężary, jak ie  
pakt a tlan tyck i nakłada na 
W ielką Brytanię. S karży li się 
inn i m in istrow ie, że program 
zbro jeniowy, nakreślony w  L iz 
bonie przekracza siły ich k ra 
jów. A le R idgway nie popusz
cza. Jak donosi agencja UP. 
„gen. Ridgway ostrzegł, iż w y 
siłek zbro jeniowy zachodu nie 
może być zmniejszony“  i zażą
dał budowy nowych 35 baz ame
rykańskich w Europie zachod
niej.

„K ru c h y  sta tek“
Najważniejszy jednak pro

blem ja k i stanął przed m in i: 
stram i, polegał, ja k  stwierdza 
agencja „U n ited  Press“ , „na ro 

K onku rs  lite ra c k i 
o życ iu  i p ra cy  k o b ie ty

(a) Zarząd G łów ny L ig i K o 
biet, Spółdzielnia' W ydawnicza 
„C zy te ln ik " oraz tygodnik 
„P rzy ja c ió łka " ogłaszają o tw ar
ty  konkurs na u tw ó r lite rack i 
prozą (powieść, nowela, opo
wiadanie, reportaż, pam iętn ik)
0 życiu i pracy kobiety.

Temat obejmować może okres
rządów kap ita lis tycznych, okres 
okupacji lub współczesny. W 
konkursie  mogą wziąć udział 
wszyscy, zarówno kobiety jak  i 
mężczyźni. Na konkurs nadsy
łać można ty lk o  u tw ory  nie o- 
gloszone dotychczas ani d ru 
kiem . ani przez radio.

Maszynopisy lub  bardzo czy
te lne rękopisy opatrzone godłem
1 uwagą „K onkurs  kobiecy“  na
leży nadsyłać do: Zarządu 
Głównego L ig i Kobiet. Warsza
wa, Elektoralna 13 Wraz z ma
szynopisem lub rękopisem na
leży nadesłać w zam kniętej ko
percie opatrzonej godłem: na

zwisko, im ię, dokładny adres. 
Term in nadsyłania prac up ływa
1 czerwca 1953 r. W yn ik  kon
kursu ogłoszony będzie do dnia 
1.10.1953 r.

P rzew idu je się następujące 
nagrody:

i nagroda — 5 tys. zł., 2 na
groda — 3 tys. zł., 3 nagroda —
2 tys. zł., 4 nagroda — księgo
zbiór złożony ze 100 książek, 5 
nagroda — księgozbiór złożony 
z 50 książek..

Spółdzielnia Wydawnicza 
„C zy te ln ik “  i „P rzy jac ió łka “  za
strzegają sobie pierwszeństwo 
pub likac ji nadesłanych prac,
które niezależnie od nagród ho
norowane będą zgodnie z umo
wą autorską.

W skład Sądu Konkursowego 
wejdą przedstawiciele: Zw iązku 
L ite ra tów  Polskich. Zarządu
Głównego L ig i Kobiet. Spół
dzieln i W ydawniczej „C zyte l
n ik “  Redakcji „P rzy jac ió łka".

K o lon iza to rzy  francuscy p róbu ją  zd ław ić  te r ro re m  walkę  narodom ru m s u  i Maroku, przeciw  
uc iskow i i w yzysko w i ,  o wolność M im o  best ia lskich metod godnych h i t le ro w sk ich  zb rod 
n ia rzy  w a lka  narodów A f r y k i  Północne] t rw a  Na zdjęciu: <’ :n lg i  francuskie  na ulicach ma-

rnkańsk iego  m ias ta  Median  Foto c af

snącej opozycji w parlam en
tach niem ieckim  i  francuskim  
wobec układu o EVG...“  („euro
pejskie j wspólnocie obronnej“  — 
czyli o agresywnej „a rm ii euro
pe jsk ie j“  — red.). Zdanie to 
znaczy po prostu, że wobec ro 
snącego oporu mas ludowych 
k ra jów  Europy zachodniej prze
ciw ko haniebnym, agresywnym 
układom  z Bonn i Paryża, par
lam enty tych k ra jó w  nie od
ważają się na ra ty fikow an ie  
ich.

Wszystko to poważnie zao
strza sprzeczności między posz
czególnymi „pa rtneram i“  bloku 
atlantyckiego. N ic więc dziwne
go, że znany dziennikarz ame
rykański Joseph A lsop pisze w 
„New  Y ork Herald T ribu ne “ : 
„K ruch y  statek jedności, za
chodniej może ła tw o rozbić się
0 ska ły“

Oszczercy przy robocie
Te smutne wyznania herol

dów amerykańskiego im peria liz 
mu nie są przypadkowe. Są one 
w yn ik iem  faktu , że wszyscy oni 
coraz bardziej zdają sobie spra
wę, iż opór narodów, iż ruch w 
obronie pokoju, rosnący z dnia 
na dzień, coraz bardziej u tryd - 
nia i krzyżuje am erykańskie 
plany W ojenne. Dlatego to z ta
ką wściekłością prasa reakcy j
na, która początkowo próbowała 
przemilczeć Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju, ruszyła z arse
nałem oszczerstw na to w ie lk ie  
zgromadzenie ludzi różnych po
glądów. zebranych w W iedniu 
dla znalezienia dróg zachowania
1 u trw a len ia  pokoju. Dlatego to 
rozmaici po litycy  burżuazyjn i 
począwszy od Achesona a 
skończywszy na pseudo-„lew i- 
.cowcu“  z angielskiej P a rtii Pra
cy Bevanie zieją ogniem i s ia r
ką przeciw Kongresowi.

Na jbardzie j gw ałtowną kam 
panię oszczerstw, poza prasą 
amerykańską, rozw inęła prasa 
watykańska. „Osservatore Ro
mano“  o fic ja ln y  organ w atykań
ski potępia ruch pokoju przede 
wszystkim  za to, że wysunął 
apel o... zakaz broni atomowej. 
Tego rodzaju dążenia, podkre
śla dalej pismo watykańskie. 
.służą celom n iechrześc i jańsk im  
i an ty  chrześc i jańsk im "  (!).

Nowe, bojowe zadania
Ujadania reakcji ze wszyst

kich kątów nie zdały się je d 
nak na nic. Dni obrad Kongre
su byty potężną manifestacją 
w o li pokoju, wyrażonej przez 
przedstaw icie li 100 narodów 
Widać było tę płomienną wolę 
w  dyskusji nad poszczególnymi 
zagadnieniam i; widać ją  było 
w  czasie wzruszającej ow acji dla 
delegatki bohaterskiego narodu 
koreańskiego; w idać było  tę w o
lę pokoju w  burzy oklasków, 
jak ie  pow ita ły  wystąpienia de
legata Chin Ludowych i dele- 

' gata Ind ii, którzy s tw ie rdz ili, że 
j nigdy narody A z ji nie dadzą się 
I użyć jako mięso arm atn ie irrtpe- 
ir ia lis tó w . widać było tę wolę 
i pokoju w bu rz liw e j manifesta- 
I c ii na rzecz ZSRR — ostoi po- 
| ko.iu światowego po wspania- 
j tych przemówieniach E renbur
ga j Korn ie iczuka

Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju kończy obrady Jego 
historyczne uchwały i m anife
sty wytyczą bo jownikom  o 
pokój, wszystkim  uczciwym lu 
dziom na całym świecie nowe. 
ważne zadania w walce prze
ciw ko podżegaczom wojennym , 
w walce o trw a ły  i powszechny 
pokój

O czym zapom nia ły 
n iektóre  rady narodowe

Popatrzmy na mapę: na pół
nocy kra ju , w powiecie lębor
skim. daleko od ważnych szla
ków kom unikacyjnych leży ma
ła wieś Gniewino. Świetlicą 
w tej wsi k ie ru je  Tadeusz M u
siał.

Tadeusz Musiał, założył kie
dyś k ilka  zespołów, związał z 
św ietlicą kolektyw , liczący oko
ło 40 osób. Potem Musiała we
zwano na kurs. Gdy w rócił po 
k ilk u  tygodniach, me poznał 
swojej św ie tlicy ; taka była b ru
dna, opuszczona, zaniedbana. Z 
dawnego, licznego zespołu pozo
stało tv lko  pięciu ludzi. Po wsi 
krążyły kułackie p lo tk i, że świe
tlica deprawowała młodzież, że 
M usiał szczu.ie młodych prze
c iw  starym itp.

Tadeusz M usiał, z zawodu 
nauczyciel, nie załamał rąk. 
Przy pomocy grupy młodzieży 
zeiem powskiej i niezorganizo- 
wane j doprowadził budynek 
św ietlicowy do porządku, za
czął montować nowe zespoły 
Początkowo dobierał takie sztu
ki do odegrania, które wymaga
ły  jak najm niejszej liczby akto
rów. Potem, jedni z ciekawości, 
in n i x nudów — zaczęli zbierać 
się znowu jego dawni przyja
ciele. Ty lko  Gminna Rada Na
rodowa z je j sekretarzem trzy
mała się na uboczu.

Ile  rozczarowań przeżył, Ile 
trudności napotkał Musiał, 
trudno o tym  pisać. Ale po nie
d ług im  czasie w ielu niechęt
nych m ia ł po swojej stronie, w 
swoich zespołach. Zdobył za
ufanie. Zb liża ły się wybory: na 
ścianie św ie tlicy rozw iesili 
chłopcy w ie lk i transparent, 
który głosił: „W róg klasowy nie 
złam ie jednomyślności narodu“ . 
Napis ten m ia ł w gn iew ińskie j 
św ie tlicy  na jsiln ie jszą wym o
wę i najżywszą aktualność. 
M usia ł w łączył św ietlicę do 
akc ji skupu -  wydaw ał przy 
pomocy kolegium  gazetki ścien
ne, wyśm iewające ociągają
cych się, nawiązał współpra- 

z b ib lio teką gm inną, za-

Lpszek Galiński
cząl organizować wieczory czy
telnicze, dyskusje, grom adził 
młodzież na wieczorkach ta 
necznych (świetlica ,posiada 
adapter) Sw ietliczanie włas
nym i s ilam i dokonali remon
tu św ietlicy; je j sprawy, je j 
praca tak zaabsorbowała m ie
szkańców Gniewina, że wieczo
ram i ucichły k rzyk i pijackie. 
Zamiast iść na wódkę, tłum nie 
przychodzili młodzi i starzy na 
dyskusję nad „Pam iątką z Ce
lulozy“  Newerlego, czy nawet 
— rzecz charakterystyczna — 
nad „Przestrogami dla Polski“ 
Staszica. W godzinach wieczor
nych puszczano radio „na peł
ny regulator“  i dzienników wie
czornych zaczęły stopniowo słu
chać tłum y mieszkańców. Gdy 
przyjechał do Gniewina kandy
dat na posła, świetlica nie mo
gła pomieścić ponad tysiąca 
wyborców. Dziś działa tam 6 
zespołów amatorskich. zajęcia 
odbywają się według programu, 
św ietlica stała się ośrodkiem 
ku ltu ra lnym  całej gminy, pro
motorem w ielu akc ji społecz
nych.

Jednego ty lko  nie zdoła! prze
zwyciężyć M usiał; dziwnej obo
jętności - Prezydium Gm innej 
Rady Na rodowej.

We wsi Ostaszewo (pow. 
Gdańsk) k ie row n ik iem  ś w ie tli
cy jest m łody aktyw ista  ze- 
tempowski. W ładysław Kozłow
ski. Kozłowski pracę swojej 
św ie tlicy uzgodnił z działa lno
ścią ku ltu ra lno  - oświatową 
m iejscowej Bazy Rybackiej. 
Współpraca ta dala dobre w y
n ik i; sw ietliczanie z Ostaszewa 
p lanu ją  już dobudowanie do 
św ie tlicy sali tea tra lne j w łasny
m i s iłam i I środkami-

S w ie tlica  w Przyw idzu w 
tymże powiecie pod k ie row n i
ctwem nauczyciela Leona M a- 
choli włączyła się jak najczyn- 
n ie j w życie gm iny, ważnym 
polem je j działalności jest u- 
powszechnianie wiedzy ro ln i

czej. W loka lu  św ie tlicy zorga
nizowano wystawę książek ro l
niczych, wygłaszane są odczyty 
na tem at „Co daje nam wiedza 
rolnicza w zwiększaniu w yda j
ności z hektara i  hodow li“ , re
dagowana jest gazetka ścienna 
„Echo naszej gm iny“ , poświęca
jąca w iele uwagi rea lizacji obo
w iązków  wsi wobec państwa. 
Machola ze swoim  zespołem nie 
ograniczył się do własnej 
św ie tlicy, ale dociera do świe
t lic  gromadzkich, pomaga im  w 
pracy; z jego in ic ja tyw y  pro
wadzi się we wszystkich świe
tlicach gm iny Przyw idz wykazy 
i wykresy przebiegu skupu zbo
ża, m leka i kon trak tac ji. Z in i 
c ja tyw y św ie tlicy zapoczątko
wane zostały też prasówki, w y
głaszane przed każdym seansem 
w stałym k in ie  w ie jskim .

Dzięki dobrej, pełnej in ic ja ty 
wy pracy k ie row n ików  św ie tlic  
gm innych, którym  Gminne Rady 
Narodowe i organizacje p a r ty j
ne nie zawsze spieszą z w łaści
wą pomocą przodują świetlice 
w Sztutowie, Subkowych, w 
w ielu innych gminach.

*
Obraz ten byłby jednostron

ny, gdyby nie wspomnieć o 
brakach pracy św ietlicowej w 
województw ie gdańskim. W y
mienione świetlice, choć pracu
ją dobrze, nie wyczerpały wca
le wszystkich swoich m ożliwo
ści. A le  o wiele więcej jest 
św ietlic, gm innych, pracujących 
źle lub  bardzo źle (żeby wym ie
nić choć św ietlicę w Żeliszcze- 
wie, w Żukowie, w Kolbudach). 
Na złą pracę tych św ie tlic  skła
da się nieodpowiednie k ie row 
nictwo, a często bezduszny, b iu 
rokratyczny stosunek w ielu 
Prezydiów Gm innych Rad Na
rodowych, które  nie dostrzegają 
znaczenia św ietlic, nie pomaga
ją  im  w ich ciężkiej, uparte j 
walce z wrogiem klasowym , z 
zacofaniem, z ciemnotą.

Sprawa ta nabiera szczególne
go znaczenia w  okresie zim o

wym , predestynowanym do n a j
większego ożywienia pracy 
św ietlicowej.

1 marca br. uchwalą Prezy
dium  Rządu nałożony został na 
Prezydia Pow iatowych i G m in
nych Rad Narodowych obo
wiązek prowadzenia i  organi
zowania życia ku ltu ra lnego na 
wsi.

Wytyczne Ogólnopolskiej Na
rady Działaczy K u ltu ry  i Sztu
k i w Szczecinie* nakładają na 
rady narodowe obowiązek po
głębiania na bazie realizacji 
planu 6-letniego rew ojuc ji k u l
tu ra lne j, szczególnie na wsi.

W iele odgłosów z terenu 
świadczy jednak, że Powiato
we i Gminne Rady Narodowe 
nie uwzględnia ją dotąd w ra 
mach swej działalności ro li 
św ietlic  w iejskich, k tó re  mają i 
pow inny stać się jednym  z na j
skuteczniejszych narzędzi ich 
pracy.

W Pow iatowych Radach Na
rodowych wciąż słaby i nie
wystarczający jest aparat k u l
tu ra lno  - oświatowy. K ie row 
n ików  wydzia łów  k u ltu ry  uży
wa się do prac nie mających 
nic wspólnego z upowszechnia
niem k u ltu ry  (np. w Kartuzach 
i Kw idzyniu). Nie organizuje 
się (za w y ją tk iem  pow. m alhor-

Nie ty lk o  Gniew ino skarży 
się na brak opieki, a nawet u- 
trudnienia ze strony Prezydium 
GRN W Strzelnie (pow W ejhe
rowo) GRN używa mebli świe
tlicow ych dla potrzeb b iuro
wych, a w sali św ietlicowej 
mieści się klasa szkolna. K ie
row n ik  św ietlicy wobec braku 
mieszkania na miejscu . dojeż
dżać musi codziennie 18 km do 
swojej św ietlicy. Przewodniczą
cy Prezydium  GRN w Żukow ie 
pow. K artuzy nie umie nic po
wiedzieć o pracy swojej św ie tli
cy. Prezydium GRN w K o lbu 
dach nie in te rw eniow ało wcale 
wobec wypadków w rogie j i 
szkodliwej działalności tam te j
szego kie row n ika św ietlicy. 
Prezydium GRN w S tarym  T ar
gu nie przejaw ia najm niejszej 
trosk i o świetlicę.

W ydaje się, że w związku z 
tym i licznym i wypadkam i b iu
rokratycznego podchodzenia do 
potrzeb św ietlic  gm innych, w 
każdym Prezydium GRN jeden 
z jego członków w inien być ob
ciążony odpowiedzialnością za 
pracę św ietlicy, a sprawy 
św ietlic  w inny co na jm nie j 
raz na miesiąc wchodzić na po
rządek dzienny obrad pre
zydiów

W ydział K u ltu ry  WRN w 
Gdańsku zajął się ostatnio spra-

skiego) pow iatowych narad kie - j Wą św ietlic  na terenie woje- 
— cf mmnv/ >h I w ódZtWa. Zorganizowano dw u

krotn ie konferencje kie row ni-
row ników  św ietlic  gminnych.

W ojewództwo gdańskie nie 
posiada ani jednego powiato
wego domu ku ltu ry , k tó ry  speł
n ia łby rolę instruktażow o-w zor- 
cową dla św ie tlic  gm innych 
Domy w Starogardzie i Tcze
w ie przetrzym ywane są przez 
zw iązki zawodowe, dom w 
Kw idzyn iu znajduje się w per
m anentnym remoncie i wobec 
opieszałości inwestora ulega 
dalszemu niszczeniu. Piękny 
Dom K u ltu ry  w Nowym Dwo
rze, znajdujący się pod opieką 
Zw. Zaw Pracowników Rol
nictwa przy zlej obsadzie nie w y
kazuje praw ie żadnej działa lno
ści. Również z w iny inwestora 
ślimaczym tempem posuwa się 
budowa Domu K u ltu ry  w No
wym  Porcie. Tak więc opieka 
nad\ św ietlicam i gm innym i spa
da w całości na szczupły per
sonel W ydziału K u ltu ry  WRN 
w Gdańsku.

ków św ietlic  i oddziałów ku ltu 
ry przy PRN, na których oma
wiano form y pracy w okresie z i
mowym. opracowano wzorowy 
program wieczoru i oglądano 
praktyczny pokaz pracy św ie tli
cowej, na podstawie doświad
czeń św ietlicy gniew ińskiej. Nie 
wszystko da się jednak załatwić 
drogą konferencji i odgórnych 
ins trukc ji.

❖
Nad Gniewinem i Ostasze

wem, nad Przywidzem i Sztu
towem. nad' setkami wsi w y
brzeża zapada wczesny, zimowy 
zmrok. Jasno płoną okna świe
tlic , ciągną do sal świetlicowych 
tłum y chłopów.

Zima — to dla św ietlic  w ie j
skich szczególnie ożywiony o- 
kres pracy. Jest ona egzami
nem ich działalności. Jest próbą 
ich sił.

Tymczasem nie wszystkie 
świetlice zostały do nie j odpo
w iednio przygotowane. W Sub
kowych np. brak w św ietlicy 
pieca. W Żeliszczewie brak pie
ca i opału, aparat radiowy stoi 
zepsuty. Nie wykazało troski 
o przygotowanie lokalu ś w ie tli
cy na okres mrozów i śniegów, 
ani kie row nictw o św ietlic, ani 
m artwe „rady społeczne“ , ani 
prezydia GRN.

A przecież właśnie teraz każ
dy wieczór powinien być w y
pełniony a trakcy jnym i zajęcia
mi. W łaśnie teraz przed świe
tlicam i w ie jsk im i stoi zadanie 
studiowania m ateriałów  X IX  
Zjazdu KPZR i pracy J. W Sta
lina „Ekonomiczne problemy so
cja lizm u w ZSRR“ . W łaśnie te
raz trzeba zorganizować koła sa
mokształceniowe i dyskusyjne. 
Trzeba zwrócić uwagę na upow
szechnienie wiedzy rolniczej w 
zimowych planach pracy świe
t lic  gm innych, utrzymać i po
głębiać osiągnięcia akc ji wybor
czej. Trzeba powiązać pracę 
św ietlic  z bib liotekam i gm inny
mi, organizować tyieczory dy 
skusyjne, autorskie, wystawy 
książki, ożywić pracę zespołów 
amatorskich, związać pracę k u l
tu ra lną z organizacjam i maso
wym i, nawiązać kon takt ze świe
tlicam i gromadzkim i, św ietlica
mi w spółdzielniach produkcyj
nych i PGR-ach. Trzeba ożywić 
działalność zarządów św ietlico- 

| wych, które nie ty lko  w woj. 
gdańskim często nie prze jaw ia
ją żywszej działalności.

W zim ie częściej, niż k iedy
kolw iek, powinien zawitać do 
św ietlic gminnych in s tru k to r z 
województwa i powiatu, reżyser 
teatra lny, lite ra t, plastyk, ins
tru k to r rolny, prelegent z TWP. 
Czas jest po temu odpowiedni, 
czas jedyny.

Aby świetlice stały się ogni
skiem nauki i rozryw ki, aby 
skupiły m iliony chłopów, aby 
p< dnosily ich wiedzę, ich świa
domość, ich patriotyzm. Aby o- 
fiarności takich ludzi, jak Ta
deusz Musiał z Gniewina, nie 
dusił ciasny biurokratyzm , bez
duszność i bezmyślność, aby po
dać im w porę pomocną dłoń, 
bo dokonują pracy w ie lk ie j i za
szczytnej.

W r  O  L I C  T

Na cześć kongresu Narodów
Już ponad 5 tysięcy pracow

n ików  warszawskich zakładów 
przem ysłowych wykonało zo
bowiązania podjęte na cześć 
Kongresu Narodów w Wiedniu.

Zobowiązania wykonało po
nad tysiąc pracow ników  Zakła
dów im. 22 Lipca, dając dodat
kową produkcję wartości 1.764 
tysięcy złotych i 17.430 złotych 
oszczędności.

W ykonując zobowiązania, za
łoga Warszawskich Zakładów 
Farmaceutycznych zaoszczędziła 
robocizny i m ateria łów  na sumę 
27.646 złotych. (w)

*

W  rea lizacji zobowiązań pod
ję tych dla uczczenia Kongre
su Narodów w  Obronie Pokoju 
w yróżn ili . się wśród warszaw
skich załóg budowlanych p ra
cownicy Zjednoczenia Budow ni
ctwa M iejskiego n r 7, którzy 
przedterm inowo zakończyli re
alizację swych zobowiązań p ro t 
dukcyjnych w  103 procentach.

oszczędzając 29.494 roboczogo-
dziny.

Wśród zespołów pełniących 
W arty Pokoju odznaczyła się 
brygada ZMP-owca, tow. Hen
ryka M irosa z budowy osiedla 
mieszkaniowego Praga I I ,  k tó ry  
na bloku 31 w ykona ł m ury IV  
p. na trzy  dni przed planowa- 

j  nyrń term inem. O dwa dni 
i przyspieszyła postawienie kon- 
j s tru k c ji dachowej na budynku 
| żłobka grochowskiego — b ry - 
gada tow. Teodora Dudzińskie- 

I go.
Cenne zobowiązania rea lizu ją 

| także pracownicy inżyn ie ry jno- 
| techniczni Zjednoczenia Ins ta la - 
j c ji Sanitarnych. M. in. inż. Wac- 
; law  Abram ow icz podją ł się — 
dla wzbogacenia i powiększenia 
zbioru fachowej lite ra tu ry  ra 
dzieckiej — przetłumaczyć w  
ciągu 3 miesięcy książkę w yda
ną w bieżącym roku w M o
skwie p.t. „Zagadnienia techni
czne urządzeń w enty lacy jnych“ .

(js)

Nowe dźw ig i staną na sto łecznych 
budow ach

W przyszłym roku na w a r
szawskich budowach .osiedli 
m ieszkaniowych staną potężne 
sy lw e tk i nowych dźwigów sa
mojezdnych, k tóre transporto
wać będą m ateria ły  budowlane.

Wzniesione zostaną wysokie 
żuraw ie na budowie osiedla m i- 
rowskiego, muranowskiego, na 
Pradze drugie j, dwa dźw ig i sta
ną w ochockiej dzieln icy m ie

szkaniowej. na Grochówie I I  i 
w M arszałkowskie j Dzieln icy 
Mieszkaniowej.

Wśród licznych żuraw i, k tóre 
zostaną ustawione w 1953 roku 
na stołecznych placach budowy 
— ćztery wyprodukowane zo
sta ły całkow icie w k ra ju  przez 
Warszawskie Zakłady Budowy 
Urządzeń Przemysłowych.

(js)

\a  Pradze powstaje przedszkole z funduszów SFI1S
Na Pradze przy ul. W ileń

skie j rozpoczyna się budowa 
nowego, pięknego przedszkola 
dla dzieci tej dzielnicy. Koszty 
budowy nowego przedszkola 
pokrywane, są ze Społecznego 
Funduszu Odbudowy Stolicy.

Również z funduszów SFOS 
przewidziane jest ogrodzenie 
kilkuhektarow ego terenu poło
żonego przy szkole n r 114 na 
Targówku i urządzenie tam 
boiska i ośrodka biologicznego.

(i)

komunii.iii 
Wydziału Handlu

W y d z ia ł H a n d lu  P re z y d iu m  S t.R .N . 
k o m u n ik u je , że s k le p y  m ięsne  
będą w  d n iu  27.12 b r. t j .  w  sobotę 
p rzep ro w ad za ć  re je s tra c ję  bonów  
m ięsno  -  t łu szczow ych , natom iast, 
m ięso sp rzedaw ane n ie  będzie . S k le 
p y  m ięsne p row adzące  sprzedaż w o l
n o ry n k o w ą  o raz  s k le p y  g as tro no 
m iczne  będą w  d n iu  ty m  czynne.

W  d n iu  i.i.5 3  r. s k le p y  m ięsne  n ie  
będą czynne . Osoby, k tó ry m  p o b ra 
n ie  m ięsa na b o n y  p rzypa d a  na ten 
dz ień , p o w in n y  z re a lizow a ć  sw oje  
p rz y d z ia ły  w  d n iu  29 g ru d n ia  b r. t j.  
w  p on ie dz ia łe k . W  d n iu  ty m  m ięso 
na zaopa trzen ie  bonow e będzie 
sprzedaw ane.

W ystawa 
aąrob i ologi czna

W  n o w y m  p a w ilo n ie  S z k o ły  G łó w 
n e j G ospodarstw a  W ie js k ie g o  p rzy  
u l.  R a k o w ie c k ie j 8 o tw o rzo n o  w y s ta 
w ę  ag ro b io lo g iczn ą . Podczas trw a 
n ia  w y s ta w y  w y ś w ie tla  się f i lm y  po

p u la rn o  -  n a u ko w e  z zakresu  ro ln i
c tw a . W yg łaszane są ró w n ie ż  re fe ra 
t y  n aukow e. W ystaw a  czynna  będzie 
do  d n ia  22 bm . w łą czn ie  oraz od 
dn ia  28 bm . do dn ia  10 s tyczn ia  
r . 53 w łą czn ie  — w  godzinach  10—18.

Komunikacja miejska 
w święta

W środę  24 bm . ru c h  tra m w a jó w , 
au tobusów  i  tro le jb u s ó w  odbyw ać 
się będzie  do g o d z in y  21 n o rm a ln ie , 
w e d łu g  ro z k ła d ó w  ja z d y  z dn ia  po 
w szedniego. Od godz. 21 do ko ńca  
ru c h u  na lin ia c h  k o m u n ik a c y jn y c h  
w s z y s tk ic h  t r a k c j i  ku rs o w a ć  będą 
w o z y  w  lic z b ie  p o trze bn e j d la  zabez
p ieczen ia  d o jazdu  do za jęć  p ra co w 
n ik o m  ta k ic h  z a k ła d ó w  ja k :  szp ita 
le, p ogo tow ie , w od o c iąg i, e le k tro w 
n ia , k o le j itp .

R uch w  n ocy  z dn. 24 na 25 b m . 
o db yw a ć  się  będzie  n o rm a ln ie .

W  dn . 25 bm . (c zw a rte k ) i  26 bm .
(p ią te k ) ru c h , za ró w n o  d z ie n n ych  
ja k  n o cn ych : tra m w a jó w , au tobusów  
i tro le jb u s ó w  o db yw a ć  się bedzie 
n o rm a ln ie  w ed łu g  ro z k ła d u  ja z d y  
z d n ia  św ią tecznego.

N ie  tędy d ro g a !
Czy m ożna sobie w y o b ra z ić , abv 

na p rz y k ła d  k o n d u k to r  w  pociągu 
usuną) po łow ę pasażerów , bo... je 
go ko lega  za cho ro w a ł, n ie  zg łos ił 
się do p ra c y , a on n ie  je s t w s ta 
n ie  obs łużyć  w s zys tk ich  jadących?  
O dpow iedź na to  p y ta n ie  n ie  budzi 
w ą tp liw o ś c i, n a to m ia s t budz i za
s trzeżen ia  s y tu a c ja  w s k le p ie  M H D  
z p ieczyw em  u zb iegu u lic  Z ło te j i 
Ż e la zn e j.

Z  trzyosobow ego  persone lu  s k le 
pu  k ie ro w n ik .  . je s t na u r lo p ie  — 
zastępca c h o ru je  podobno. Pozosta- • 
ła t y lk o  jed n a  sp rzed a w czyn i, k to -  j 
ra  n ie  m ogąc sama p o ra d z ić  n a p ły 

w o w i k l ie n tó w  — o g ra n iczy ła  za
m ó w ie n ia  na p ieczyw o  — o p o ło 
wę. Z  1500 kg  — na 800 kg ...

B aga te la ! i  po łow a k l ie n tó w  od
chodz i — z k w itk ie m . A  ra cze j bez 
k w itk a  i  bez Chleba. Na a la rm y  
podnoszone przez sp rzedaw czyn ię  
— d y re k c ja  — m ilc z y ...

„ N ie  tę d y  d ro g a !“  — trzeba po
w ie d z ie ć  w  ty m  w y p a d k u  pod a- 
dresem  w ła ś c iw e j d la  tego sk lepu  
d y re k c j i  M H D . Ja k  ta  droga po
w in n a  w yg lą d ać  o b ja śn i to  z p ew 
nością S to łeczny Za rząd  M H D .

(w j.)

T E A T R Y

A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  
g. 19. K a m e ra ln y  — „P u łk o w n ik  Fo- 
s te r  p rz y z n a je  Sie do w in y "  — g. 
19 L u d o w y  — „R a d c y  pana ra d c y “  
—’ g. 19.15. N a ro d o w y  — W ys tęp y  go
śc inne T e a tru  N R D  „B e r l in e r  En
se m b le ". N o w y  — „S en  n o cy  le t
n ie j “  _  g. 19. pow szechny  — „P a nn a  
bez posagu“  — g. 19- S yrena — 
„ W ie lk i  c y r k "  — g. 19,15. W spó ł
czesny — „D ro g a  do C zarn o la su “  -  
g. 19. N o w e j W arszaw y — „O  g ra jk u  
i k ró le w n ie "  — g. 15. „M ło d o ś ć  o j
c ó w “  — g. 19. D om u W o jska  P o ls k ie 
go — „S te fa n  C z a rn ie c k i i jego  żo ł
n ie rz e “  — g. 19- S a ty ry k ó w  — „ B iu 
ro  d o c in k ó w “  — g. 19.30. K u k ło w y  
M łodego  W idza  „ B a j “  — „K ró lo w a  
ś n ie g u "  — g- 16.30 (R ako w ie cka  6 
w e jś c ie  od al. N iepod leg łośc i).

K I N A
M oskw a  — ., Ś m ia li lu d z ie “  — g- 

14. 16, 18, 20. P a lla d iu m  — „W  pogo
n i za s ław ą “  -  g. 14, 16, 18. 20. P ra - 
l la _  „N ie  ma p o k o ju  pod o liw k a 
m i“  — g. 14. 16. 13, 20. Ś ląsk — „D a 
leko  od M o s k w y “  — g. 14, 17. 20. (w  
w e rs j i  o ryg .) A t la n t ic  — „P o d d a n y “
— g. 11, 13.15, 15.30. 17,45. 20 P o lon ia
— „M a la rs tw o  h is to ryczn e  S u r ik o -
w a " , „L e ś n i w ę d ro w n ic y “ , „C z y  w ie 
c ie , że...*'. N r  3-52 -  g. 15, 18.30. o raz 
„W ę d ró w k i cza ro d z ie ja “  — g- 16.30. 
20. S to lica  -  „P rz e k lę ta  w yspa “  -  
g. 16, 18. 20. W —Z  — „U  p rogu  ż y 
c ia “  — g. 14. 16, 18, 20. l  M a j — 
„N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919 — g.
15.30. 17.45, 20. O chota — „ L e 
g ity m a c ja  p a r ty jn a “  — g. 14, 16,
18, 20. S yrena  — „N asz ch le b  po
w szedn i“  — g. 16, 13, 20. Tęcza — 
„W eso łe  ku m o szk i z W in d s o ru “  — 
g. ]4, 16, 13. 20. L o tn ik  — „R od z ina  
S o n n e n b ru c k “  — %. 17, 19. O lsz tyn  
(W ło chy) — „C y w il  na s ta d io n ie “
— g. 17, 19.

PO RANKI
S yrena  — „M u z y k a  i m iło ś ć “ * — 

g. 14.
(U w aga: re p e rtu a r k in  p od a jem y 

na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O kręgo 
wego Za rzadu  K in , W arszaw a, Ja 
g ie llo ń ska  26. te l. (10) 44-54).

R A D I O
N IE D Z IE L A  21 G R U D N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  7.20, 14.00, W iado 

m ości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00. 20.00, 
23.00.

6.05 M u zyka  „N a  dzień  d o b ry “ , 
7.25 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 
K a le n d a rz  R ad io w y , 8.10 M u zyka  
f i lm o w a  i  o pe re tko w a , 8.28 „5 :0  d la  
m ło d o ś c i"  aud. s a ty ry c z n o -ro z ry w - 
kow a  d la  m łod z ieży , 8.58 O d p o w ie 
dzi F a li 49, 9.10 P o p u la rna  m u zyka  
sym fo n iczn a , 9.30 W iązanka  W a l
ców  S traussow sk ich , 9.40 „P ie ś n i 
o L e n in ie  i S ta lin ie “  — aud. sł. -  
m uz. z c y k lu :  „P ie ś n i m asowe 
Z S R R " — w  oprać. d r. Z. Lissa, 
10.30 A ud . cłla w o jska , 11.15 A ud . 
ośw ia tow a, 11.30 K o n c e rt so lis tó w  
ra d z ie c k ic h , 12.15 P rze rw a , 14.05

A u d . d la  w s i, 15.15 M e lo d ie  do  
tańca — gra  P o lska  K ape la  
p. d. F. D z ie rżanow sk iego , 15.45 
W szechnica R ad iow a  — k u rs  
w s tę pn y , 16.20 „Ś p ie w a m y  p ieś
n i i p io s e n k i"  — aud. s ł.-m uz. w  
oprać . E. O le a rczyka , 16.40 „ Z  o - 
k ie n  K re m la “  — aud. s ł.-m u z . w  
oprać . A . G a lisa , 17.30 „D la  każ
dego coś m iłe g o "  — w  w y k . O rk . 
P . R. p .d . St. R achon ia , 18.30 „M ó 
w i N ow a  H u ta “ , 18.40 G ra  O rk . Tan . 
P. R. p .d . J. C a jm e ra , 19.30 Zagad
ka  lite ra c k a , 20.30 W iad. sp ortow e , 
20.35 P io t r  C z a jk o w s k i: „E u g e 
n iusz  O n ie g in “  op. w  3-ch ak ta ch  
w  w y k . s o lis tó w  i  O rk . P aństw o 
wego W ie lk ie g o  T e a tru  w  M o skw ie  
p.d; O rło w a  22.25 M u z y k a  taneczna.

O d d z ia ły  1 D e le g a tu ry  PPK „R u c h  
B 3

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, W iadom ośc i 

6.00, 7 00. 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.
6.05 M u z y k a  „N a  dz ień  d o b ry “ ,

7.05 K a le n d a rz  R ad io w y , 7.10 „O d  
m e lo d ii do m e lo d ii“ , 8.20 M u z y k a  
p o p u la rn a , 8.35 W szechnica R ad io 
wa — k u rs  TI, 8.55 M iło ś n ik o m  p ię k 
ne j m u z y k i, 9.25 „W ie ś  tańczy  1 
śp iew a “ , 9.40 A ud . d la  dz iec i, 9.55 
S k rz y n k a  ogó lna  P. R. 10.10 „P o e 
m a t naszego w ie k u "  — aud. s ł.-m uz. 
w  oprać . J. G ryg o lu n a sa , 10.40 „ P o l
sk ie  w y p ra w y  a s tro n o m iczn e “  — po
gadanka d r. J. G adom sk iego, 10.50 
Rob. Zesp. S w ie tl. p rzed  m ik ro fo 
nem  P. R. li.io  „5:0 d la  m ło d o śc i“  
— aud. s a ty ry c z n o  - ro z ry w k . 11.40 
S k rz y n k a  W szechn icy R a d io w e j, 
12.15 P o ranek  S y m fo n ic z n y  w  p r .:  
V sym f. C -m o ll B ee thovena  i C ha
cza tu ria n a  P oem at o S ta lin ie , 13.15 
„C z o ło w i p isa rze  postępow ej l i te ra 
tu r y  n ie m ie c k ie j"  fe lie to n  Egona 
N aganow sk iego , 13.30 K o n c e r t roz
ry w k o w y  O rk . R ozgł. S zczec ińsk ie j 
P. R. p.d. W ł. G ó rzyń sk ie g o , 14.10 
W arszaw sk i T yg . D źw ię k . 14.25 K o n 
c e r t życzeń. 14.40 M u z y k a  d la  w szy
s tk ic h . 15.15 A ud . d la  d z iec i, 16.00 
„C o  p rzynoszą  now e „P ro b le m y " , 
16.20 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 16.45 
P iose n k i w  w y k o n a n iu  C hó ru  Cze- 
jan d a , 17.15 K o n c e rt C hó ru  -i O rk . 
R ozgł. W ro c ła w s k ie j P. R. p,d. T . 
S e redyńsk iego , 17.55 C h w ila  poez ji, 
18.00 „N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919" —
s łu c h o w is k o  w g  s z tu k i W siew o łoda  
W iszn iew sk iego . 19.30 M e lo d ie  ta 
neczne w  w y k . Zespołu In s tr . p.d. 
J. H a ra lda , 20.00 „K s ią ż k i,  k tó re  na 
Was c z e ka ja “ . 21.30 M u zyka  tanecz
na, 22.00 W iad. sp o rto w e  z ca łe j 
P o lsk i, 22.40 W ieczorna  serenada, 
23.10 P o p u la rna  m u zyka  s y m fo n ic z 
na. #

N O W E  W Y D A W N IC T W O
W S Z E C H N IC Y  R A D IO W E.!
„ W Y P IS Y  Z  L IT E R A T U R Y  

P O L S K IE J“
N ak ładem  B iu ra  W y d a w n ic tw  P o l

sk iego  Radia w ydano  „W y p is y  z l i 
te ra tu ry  p o ls k ie j"  d la  s łuchaczów  
k u rsu  l i  W szechnicy R ad io w e j, s tu 
d iu ją c y c h  h is to r ię  l ite ra tu ry  p o ls k ie j. 
K s iążka  o ob ję tośc i 470 s tro n  za w ie 
ra cenn ie jsze  w y ją tk i  z d z ie ł w y b it 
nych  poe tów  i p ow ieśe iop isa rzy  p o l
sk ich  od ś redn iow iecza  do o s ta tn ich  
p o z y c ji w spó łczesnych  K siążkę  na
b yć  można we w s zys tk ich  ks ię g a r
n iach  „D o m u  K s ią ż k i" .

Cena zł. 8.

D z ia ł p ropagandy 8-08-89.
k to r  te ch n iczn y  7-01-21.

w szys tk ie  m ie jscow e  
D om  S łow a P o lsk iego

3B-29561


